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Austro-Węgierskiej: 
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B zir., półrocznie $ złr., rocznie 6 zr. 
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Numer pojedyńczy 6 cnl. 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Nowy pomiar Krakowa. 


W poniedziałkowym numerze naszego 
pisma, zwróciliśmy , uwagę naszych czy- 
telników na artykuł p. Wdowiszewskiego, 
zamieszczony w Czasop'smie Tow. techni- 
cznego krakowsk ego: Ze wzgledu na wage 
aprawy, przytaczamy go dziś w brzmieniu 
dosłownem : A 

Czterdzieści lat uplywa, jak w celu re- 
gulacji podatku gruntowego ,- dokonanym 
został przez rząd pomiar miasta Krako- 
wa i wydaną została mapa, w podziałce 
l: 1440, integralną część tego pomiaru 
stanowiąca. Od czterdziestu lat służy ona 
za podstawę wymiaru podatków, uzupeł- 
niana od czasn do czasu przez urząd e- 
widencyjny; jesti składową częścią miej- 
skich ksiąg hypotecznych i stanowi pu- 
bliczny dokument, na zasadzie którego od- 
bywają się tranzakcje o sprzedaż i kupno 
realności. Tak strony prywatne jak wła- 
dze , używają” mapy tej przy „wszystkich 
czynnościach w przeświadczeniu, że jest 
ona dokładnym obrazem rzeczywistego 
stanu rzeczy na grancie i bardzo często 
orzeczenia swoje wydają. polegając na Jej 
dokładności3 i na charakterze urzędowym, 
jaki posiada. i o R 

Dopiero w ostatniem dziesięcioleciu, 
gdy ruch zamienny gruntów przybrał, w 
Krakowie nieznane dawniej rozmiary; gdy 
ruch budowlany wzmógł się nadspodzie 
wanie, a Reprezentacja gminna, zmuszoną 
była, w naturalnym biegu rzeczy, pomy- 
śjeć o przeprowadzeniu ¿regulacji bardzo 
wielu ulic i placów; gdy cena gruntów, 


od czasu pomiaru, w, dziesięćkroć się 
podniosła i popyt za niemi wzrósł nie- 
pomiernie, słyszeć się dały coraz częstsze 
glosy, że mapa katastralna Krakowa o- 


kazuje się blędna; że dodatkowe wniesie- 
nia poddziałów gruntowych są wykonane 
nieprawidłowo ; że położenie wielu nlie i 
posiadłości wrysowane? jest fałszywie ; l;że 
dokladność mapy w szczegółach jest na- 
der niedostateczną — i Że obecnie przy 
wysokiej cenie gruntów, ani podziałka, 
ani sposób wykonania mapy, interesów 
publicznych i prywatnych zadowolić i za- 
bezpieczyć nie jest w stanie. 

Ktokolwiek z techników miał , Sposo- 
bność bliżej zapoznać się z obowiązującą 
mapą  katastralną dla Krakowa, czy to 
przy sposobności pareelowania gruntów, 
czy przy wykonywaniu projektów regulacji 
starych ulie lub zakładaniu nowych, przy: 
znać musi, że głosy podające wę wątpli- 
wość wartość mapy katastralnejjĘz r. 
1850, nie są pozbawione słuszności ; my 
siał przyjść do przekonania, że w danych 
obecnie stosunkach, mapa ta jest bezwa: 
rankowo niedostateczną i z każdym dniem 
ubywa jej na pożyteczności. 

Dziwić się temu nie można. . 

Już sama metoda wykonania pomiaru w 
r. 1850, a była nią metoda graficzna sto- 
likowego pomiaru, zastósowana do grun- 
tów drogich, mocno na kawałeczki roz- 
parcelowanych i ściśle skupionych, nie da- 
wała pożądanej w takich razach dokła- 
dności. Granice koniecznego a dozwolone- 
go wówczas błędu pomiarowego, W sto- 
sunku do zwiększonej obecnie ceny grun- 
tów, stały się dziś niemożliwemi; to co 
przed 40 laty, przy zastósowaniu grafi 
cznej metody pomiaru, mogło stanowić 
granicę błędu, Jest dziś znacznem tego 
błędu przekroczeniem, a dotkliwość jego 
wzrasta w młlarę, jak podnosi się cena 
gruntu Gdy się nadto zważy, że od r. 
1850 Kraków tak co do ludności, jak co 
do przestrzennego rozsiedlenia się urósł w 
dwójnasób, przy. zachowaniu tychże sa- 
mych granie, pojąć latwo, Jak celbrzymie 
zmiany nastąpiły W położeniu pojedyn 
czych realności, w wymiarze parcel, w 
zabudowaniach, w liczbie ulic nowych i 
jak wielka zachodzi różniea między pla- 
nem miasta z r. 1850 a planem zr. 1590. 
Dopełnienia czynione na mapie z r. 1:50, 
wprowadziły w nią samą taki chaos, takie 
mnóstwo skreśleń i poprawek, że dla sa- 
mego urzędu ewidencyjnego Wyznanie się 
w tych przeróbkach staje się x każdym 
dniem trudniejszem ; pierwotne niedokła- 
dności pomiaru występują przy poddziałach, 
parcelacjach, przy  wrysowy waniu ulie i 
budynków, coraz jaskrawiej i doszło już 
lo tego, że przy regulacjach ulie, przed- 
siębranych przez gminę, na mapie kata- 
stralnej oprzeć się nie można, i trzeba od 
wypadku do wypadku przedsiębrać nowe 
szczegółowe pomiary 1 poprawiać stan 
mapy katastralnej wedlug istotuego stann 
rzeczy na gruncie, A z każdym dniem bę- 
dzie gorzej i w chwili, gdy gmina pomy- 
gli o wypracowaniu szczegółowego planu 
regulacji miasta, plann nie dorywczo 
skreślonego, ale gruntownie i umiejętnie 
obmyślanego, pokaże się, żę Kraków, do- 
kładnej mapy Lie posiada, į że wykonanie 
porządnego planu regulacji będzie niemo- 
żebnem. NSE; 

Temu koniecznie zaradzić trzeba. W 
interesie władz rządowych; politycznych, 
sądowych i skarbowych; w interesie au- 
tane siczuei rdzy miejskiej; w intere- 
niw msty.. j  ankowych, udzielających 

miejskie ; wreszcie 


ży, aby postarać się 0 wykonanie nowego 
pomiaru miasta Krakowa; pomiaru, któ- 
ryby dawal rękojmię dokładności, będące 


wykonanym na podstawie metody, jaką 


e 


obecny stan umiejętności technicznych za 
najodpowiedniejszą uznaje. d 

Metodą taką jest trygonometryczne i 
poligonometryczne zdjęcie, stosowane tak- 
że w państwie austrjackiem do nowych 
pomiarów, — a objęte instrukcją wydaną 
w roku 1857 przez Wysoki rząd p. t.: 
„Instruction zur Ausführung der trigono- 
metrischen und polygonometrischen Ver- 
messungen behufs Herstellung neuer Pli- 
ne für die 
tasters“, 

Zastósowanie tej metody do pomiaru 
miast odbywa się właśnie w *aleburgu, 
który pierwszy z miast anstrjackich po- 
starał się o nowy pomiar; za jego przy- 
kladem poszedł Grac w Styrji, Pilzno w 
Czechach i Pola w Istrji. 

Salcburg, m asto liczące 30 000 miesz- 
kańców, po zniesieniu wałów fortecznych 


ujrzało się w konieczności wypracowania , 


planu regulacji miasta, a gdy się okaza- 
lo, że użycie w tym celn map katastral- 
nych z r. 1818, z powodu ich niedokład- 
ności i błędów jest niemożebne, wniosło 
przez krajową dyrekcyę skarbu, do mini- 
sterstwa skarbu, w marcu 1888 r. poda- 
nie o zarządzenie nowego pomiaru miasta 
Ministerstwo w czerwcu tegoż roku dało 
odpowiedź, że gotowem jest wykonać taki 
pomiar na podstawie instrnkcji z roku 
1887 pod następującemi warunkami: Gmi- 
na miasta Saleburga zobowiąże się dawać 
w każdym dniu roboty pomiarowej po 4 
robotników; dostarczyć lokalu na bióro 
dla geometry; materjałów pomiarowych 
jakoto: sygnałów, tyk, palików ete. i przy- 
czynić się do kosztów dyjet urzędnika po- 
miarowego kwotą 1.200 złr. 

W zamian za to gmina Salebnrga otrzy- 
ma bezpłatnie litograficzny oddruk planu 
na trwałym papierze w podziałce I : 1250; 
cały oryginalny operat pomiarowy wraz 
z protokółem parcel udzielonym zostanie 
gminie na przeciąg 6 tygodni, aby dla 
siebie kopje i odpisy sporządzić mogła; 
wszystkie punkta sieci trygonometrycznej 
i polygonowej zostaną co do wysokości 
oznaczone, aby do nich szczegółowa niwe- 
lację miasta uawiązać można. 


Gmina Saleburga zgodziła ` się jeszcze 
tegoż samego miesiące na podane przez 
rząd warnnki i od roku 1888 pomiar jest 
w toku ku wielkiemu zadowoleniu gminy. 

W Gracu poruszył sprawę nowego po- 
miaru miasta tamtejszy Sąd krajowy w 
memorjale, wystósowanym do Rady miej- 
skiej, w którym zwraca uwagę na niedo- 
statki mapy katastralnej i na korzyści, ja 
kieby dla ludności wypłynęły z wykona- 
nia nowego pomiaru. Rada miejska przy 
jęla bardzo życzliwie myśl Sądu krajowe- 
go i wdała się z ministerstwem skarbu w 
pertraktacje. 

Ponieważ pokazało się, że koszta po- 
miaru miasta tak wielkiego, jak Grac, bẹ- 
dą bardzo znaczne, bo okolo 60.000 złr. 
wynosić muszą, przeto, aby rządowi uła- 
twić zadanie, a dla siebie przyspieszyć 
sprawę, zdecydowano w Gracu, że Rada 
miejska przyczyni się do pokrycia kosztów 
sumą 4.000 złr.. miejska kasa Oszczędno- 
ści da ze swego funduszu rezerwowego 
sumę 3000 złr, zaś krajowa styryjska 
kasa Oszczędności ofiaruje ze swej strony 
kwotę 3.000 złr., czyli że Grac dopomoże 
do pomiaru gotówką 10.000 zlr. Minister- 
stwo skarbu w marcu 1890 roku oświad- 
czyło, że gotowem jest przyjąć propozycje 


zlr. w 5-cin równych rocznych ratach, 
materjały pomiarowe, bióro: dla urzędni- 
ków pomiarowych i pomocników potrzeb- 


nych, podobnie jak w Saleburgu. Nato- 


kowanej litograficznie mapy na trwałym 
papierze, w podzialce I:625; operat po- 
miarowy i protokól parcel do użytku na 
dwa miesiące dla porobienia kopij, 1 
odpisów ; oznaczenie wysokości wszystkich 
punktów trygonometrycznej "i%*polygoso- 
wej sieci ; interwencją urzędników pomia- 
rowych w razie, gdyby gmina pertrakto- 
wała z sąsiedniemi gminami o zmianę 
granie swoich. Pomiar ma potrwać 6 lat. 
Gdy Rada m. w lipcu 1890 na podane 
warunki zgodziła się, ministerstwo skarbu 
w porozumieniu z ministerstwem Sprawie” 
dliwości w październiku 1890 r. pomiar 
Gracu zadecydowało i tenże rozpocznie 8lę 
w maju bieżącego roku. > 

Podobnie postąpiły gminy Pilzna i Poli; 
podobnie może i powinien Kraków postą- 
pić, i sądzimy, że świetna Rada miasta 
rozważywszy istotną potrzebę nowego po' 
miaru i korzyści, jakieby z niego tak d/a 
Reprezentacji Gminy, jakoteż dla ogólu 
mieszkańców miasta wynikły, zgłosi się Za 
pośrednictwem krajowej dyrekeji skarbu 
do ministerstwa skarbu z żądaniem nowe- 
go pomiaru miasta; zwróci tamże z zapy- 
taniem, jaką sumą miałaby się do kosztów 
pomiaru i wykonania mapy na skalę I: 625 
przyczynić i eo w zamian otrzymać 
może. 

Gmina nasza nie jest, bogata; oszczęd- 
ność jest jej obowiązkiem; to też JEksc. 
pan minister skarbu Dr. Dunajewski, z 
pewnością nwzględnić zechce położenie 
gminy 1 ograniczy wymagania wysokiego 
rządn do możliwego minimum - jeśli o to 
reprezentacja gmiuy przez umyślną depu- 
tację poprosi. 

Pornszyliśmy Sprawę ważna i doniosle- 
ga dla miasta „znaczeuia w nadziei, że 
Świetna Rada miasta przez przy prowadze- 


Zwecke des (Grrundstener- Na- ` 


miasta i zarządzić nowy pomiar, jeżeli | 
miasto Grac da skarbowi obiecane 10.000 ! wickiego, sekretarzem sędziego Antoniego | nosić mają od 1000—2000 złr. 


miast otrzyma Grac: 10 egzemplarzy dru- ; 


REDAECJA i ADMINISTRACJA: ulica 
w. C | a auaa 


iian 


nie do skutku nowego pomiaru, zechce 
dać dowód troskliwości i dbałości o do- 


bro starego naszego grodu. 


C. k. Rada szkolna krajowa, na posie- 
dzenin, odbytem dnia 30-grudnia 1890 u 
chwaliła : 1) rozpisać konkurs przy ru- 
skich paralelkach w gimnazjum przemy- 
skiem na dwie posady filologji, na jedna 
posadę historji powszechnej, i na jedną 
i posadę katechety; 2) przyjąć do wiado 

iności sprawozdanie lustracyjne ce. k. in- 
spektora szkolnego, dr. Seweryna Dnie- 
strzańskiego zatwierdzając odnośne wnio- 


ski; aprobować „Arytmetykę* na klasy: | 


pierwszą i druga szkół średnich, wydanie 
3-cie, profesora Władysława Zajączkow 
skiego; 3) przyjąć do wiadomości uchwałę 
sejmową, w sprawie reorganizacji sześcio 
klasowej szkoly pospolitej żeńskiej w Ko- 
lomyji, i 5) cztero -klasowej szkoły pospo- 
litej żeńskiej w Jaśle, na szkoły wydzia- 
lowc, połączone ze szkołami pospolitemi i 
kursami uzupełniającemi; 6) przekształcić 
szkołę etatowa w Todygowieach, powiatu 
Żywiee, na dwn-klasową; T) wyłączyć 
gminę Honiatycze z zakresu szkoly ludo- 
wej w Werbiżu, powiatu Rudki i zorga- 
nizować tam osobną szkołę filjalną; 8) zor- 
ganizować szkoły filjalne w Maleu, powia- 
tu Biała; i 9) w Głodyszowie, powiatu 
(Gorlice; 10) przenieść profesorów gimna- 
:łzjalnych: Andrzeja Niebieszczańskiego, z 
Brzeżan do Stryja, a Jana Warchoła ze 
Stryja do l'rzeżan; 11) udzielić Katarzy- 
nie Smidowicz, kierującej nauczycielce 
; szkoły ludowej w Żywcu, sześciomiesię- 
| cznego urlopu; 12) zezwolić Karolowi Fu- 
czekowi, nauczycielowi szkoły ludowej w 
Putiatynie, na pełnienie funkcji pisarza 
gminnego przez rok jeden; 18) przyjąć do 
wiadomości reskrypt pana ministra, pasu- 
wający do ósmej klasy rangi profesorów : 
Aleksandra Barwińskiego, dra Jana Ja- 
chno, Lucjana Tatomira i dr. Józefa Žu- 
lińskiego ; 14) zamianować księdza Broni- 
slawa Wojaczyńskiego pomocnikiem kate- 
chety w gimnazjum w Jaśle; 15) posnnąć 
na stopień płacy 900 złr. w szkołach ln 
dowych we Lwowie, Kamilę Sichulską, 
Paulinę Meyerównę, Teofiię Seyssównę, 
Wandę Zygadłowiez. Zygmnuta Łuszczyń - 
skiego, Krystynę Paklerską, Bronisława 
Chmnrowicza, Eufrozynę Wasilko, Sabinę 
Byliniankę i Antoniego Lewaka; 16) za- 
mianować Wacława Berezowskiego stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Łowczy- 
cach, Teofile Berezowską w Rndzie, Jana 
Kantego Tatary w Grzechyni, Weronikę 
Kaczównę w Jawornikn, Franciszka Ku- 
cika w Głlogoczowie, Marcelego Nowakow 
skiego kierującym nauczycielem dwu kla- 
sowej szkoły w Bołszowcu i Eleonorę Ko- 
stórkiewiczównę stałą młodszą nauczyciel 
ką trzyklasowej szkoły ludowej w Ciężko 
| wieach. 


menan gaa 
=. 


Nowy wydział „Narodnej Rady“ ukon- 
í stytuowal się we wtorek wieczorem, Wy- 
bierając zastępcą prezesa dra Konst. Le- 


Dolnickiego, a kasjerem ks. Aleksandra 
Stefanowicza. Następnie uchwalił wydział 


jednogłośnie złożyć serdeczną podziękę dr. | się azis odczyt prof. Próchniekiego: 


| Aleksandrowi Ogonowskiemu, byłemu pre 
zesowi Towarzystwa, za jego długoletnie 
ierownietwo pracami Towarzystwa 1 za 
| trudy podjęte około jego dobra. Uchwałę 
tę wpisano do protokolu, a nadto wybra 
| wydział deputację, złożoną z prof. Romań- 
czuką į dr. Sawezaka, która prof. Ogo- 
nowskiego ustnie powiadomi o tej uchwale 
wydziału i będzie go prosić, aby i nadal 
zechciał popierać prace Towarzystwa 


Wieliczka 2 stycznia 1891. 


Dnia 31 grudnia z. r. urządziło tutej- 
sze Towarzystwo śpiewu „ Wieczornieę”, 


4 Lisko 1 stycznia. 


Przy przeprowadzonym na dniu 30 gru- 
dnia z. r. uzapelniającym wyborze 1 człon- 
ka Rady powiatowej z grupy większych 
| posiadłości, wybrany został jednogłośnie 
| p. Stanisław Czerkawski, właściciel dóbr 
| Bazmikowa górna i 

Staraniem nanezycielstwa tutejszego od 
było się w drugi dzień świąt Bożego Na- 
rodzenia przedstawienie „Jaselek*, orato 
rjam ludowego w 6 oddziałach. Dochód 
zZ przedstawienia przeznaczony byl na 
wsparcia dla ubogiej dziatwy szkolnej. 

Piękny cel i ciekawość zobaczenia małych 

artystów dramatycznych w osobach dzieci 

szkolnych, zgromadziły liczoą publiczność, 
którą obszerna sala kasynowa ledwie po- 
| mieścić. mogla. Przedstawienie wypadło 
wybornie. Młodziutkim artystom nie szczę- 
dzono zasłużonych oklasków, któremi znie- 
wolono ich do powtórzenia kilku choral- 
nych śpiewów. Muzyką i śpiewem kiero- 
wał zpo za sceny ks. Michał Puhalik, ka- 
techeta szkolny, sam muzyk. Na ten sam 
cel odbędzie się dziś i w święto Trzech 
| Króli przedstawienie „Jasełek* i jak się 
| spodziewamy nie braknie na widzach. 

Cudem prawie ocalał pewien robotnik, 
zatrudniony przy kopalni stndni w Lnto- 
wiskach. W głębi 13 metrowej przebywał 

| przez 18 godzin Ustawione już cembrzy- 
į ny w studni rozsunęły się, a spadając w 
, głębią tak szezęśliwie ulożyły się, że u- 
krytego mimowoli nod niemi robotnika 
wcale mie uszkodziły, acz nie pozwoliły 

mu wydobyć się na powierzchnię. Po 18- 

godzionem podziemnem życiu, został po 

usunięciu cembrzyn wydobyty na powierz- 
chnią weale nieuszkodzony, tylko wycień- 
czony z sił ze strachu, chłodu i głodu. 


KURIER LWOWSKI 


* U hr. Romana Potockiego w dobrach 
pod Lwowem, odbyło się ubieglej soboty 
polowanie, na które przybył Arcyks Leo- 
pold Salwator. 

* W poniedzialek, dnia 29 grudnia od- 
było się we Lwowie pod przewodnictwem 
JE. hr. Wilhelma Siemieńskiego posiedze- 
nie Wydziału lwowskiego Tow. wyścigów, 
no którem delegaci Towarzystwa krakow- 
skiego, pp. hr. Roman Potocki, Józef hr 
Potocki i Zygmuni hr. Cieszkowski przed- 
stawili powody, dla których wobec termi- 
nu wyścigów warszawskich, trwających aż 
do 25 czerwca, pierwotny termin wyści- 
gów krakowskich odroczony być musiał do 
28 i 30 czerwca. Uznając słuszność tych 
powodów, Wydział Tow. lwowskiego, aby 
uniknąć wszelkiej możliwej kolizji termi- 

, nów, oznaczył dla swoich wyścigów datę 
: 14 czerwca. Wobec tego pomyślnego wy- 
niku wspólnego poroznmienia, program pier- 
wszych wyścigów krakowskich, ostatecznie 
zestawiony przez komisję, złożoną z pp. 
Józefa hr. Potockiego, pułkownika Polko, hr. 
Jana Tarnowskiego (z Chorzelowa), Stani- 
sława Wotowskiego i Stefana hr Zamuy- 
skiego, ogłoszony wkrótce zostanie po ofi- 
cjalnem zatwierdzeniu przez Jockey-Club 
wiedeński. Największa nagroda, wynosząca 
4000 złr. dla ogierów i klaczy 3-letnich 
i starszych wszystkich krajów, będzie no- 
siła nazwę nagrody Wawelu. Nagroda mia- 
sta Krakowa 1000 złr. z dodatkiem od 
Towarzystwa 500 złr dla drngiego ko- 
nia przeznaczoną została na Handicap bie- 
gn 7 przeszkodami. |Inne nagrody, jak 
Wandy, Krakusa, nagroda obywateli m. 
Krakowa, rękodzielników i prezesowska, wy- 


* Na dochód „Tow. wzaj. pomocy nau 
czycieli miejskich szkół ludowych*, odbędzie 
= 
Makbecie*. 

* Ks. Biskup Hryniewiecki powrócił z 
Dźwiniaezki, na kilka dni do Lwowa, iza- 
mieszkał u 00. Jezuitów. 

* Gr. kat. duchowieństwo dekanatu na- 
rajowskiego, wysłać ma niebawem do JE. 
ks. metropolity adres dziękczynny za jego 
przemowę w Sejmie. 

* W piątek objął urzędowanie nowy dy- 
rektor banku hipotecznego, dr. Alojzy Ry- 
bieki, któremu przedstawili się wSsZyscy u- 
rzędnicy Zakładu w wielkiej sali nadzor- 
czej, Dra Rybickiego wprowadził wieepre- 
zydent dr. Czajkowski, poczem w imienin 


urzędników przemówił, witając nowego dy- | 


| REZERW) a 


rektora, sekretarz dr. Edwin Herszmann. 


z Której czysty dochód przeznaczono na] W odpowiedzi swej dr. Rybicki zapewnił 
swych nowych podwładnych o swej życzli- 


Pomnik Mickiewicza w parku wieli- 
ekim, 


ak wspaniale, przez p. Franciszka | zendecz 
odarczyka, górmistrza salinarnego, ude- | roku. 


korowanej sali teatralnej, przy licznym 
współudziale miejseowej publiczności, wy- 
onano następnjący program: 
godzinie 12 przedstawiono obraz z 
żywych osób w dwóch częściach, pomy- 
a p. Romana Dzieślewskiego, inżyniera 
salinarnego. Pożegnanie starego i przywi- 
tanie Nowego Rokn. Wykonanie 
pod dyrekcją niezmordowanego p. Teodo- 
ra topiołka, muzyki salinarnej, pod prze- 
wodnietwem p. Kuczery, kapelmistrza sa- 
linarnego i obraz z żywych osób, oŚwie- 
tlony ogniem bengalskim, wypadły znako- 
micie, czego dowodem huczne oklaski i 
powtarzanie prawie wszystkich utwo- 
rów. 
„Podnosząc rzeczywiste zasługi Sz. Ko- 
mitetn, z przykrością zaznaczyć wypada, 
że ogrzanie sali pozostawiło wiele do ży- 
czenia, co jednak wobec wielkich mrozów 
da 8ię usprawiedliwić. 


chórów | 


wości dla nich, i zakończył przemówienie 


nem życzeniem szczęśliwego ncewego 


* „Czer, Ruś“ 
konfiskacie: za artykuł prof. Świstuna, wy 


Szewska Nr. 


| policji kopalnianej zarządziły zaraz 


| 
f 
f 


; zamożnych mieszczan, 


„Swojej kieszeni i owe ulgi dla 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, Inb za jego miejsce, 
za pierwszy raz f£b centów, za naste- 
pne po «B centów, — Drobne ogłosze 
nia zwykłym drukiem po % cnt. od 
wyrazu, llnstym drukiem po «b cni. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń web cul „Nadesłaneć po ZO em. 
od wiersza. 


Adres dla lelegramów: 
„,KURJER% — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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niemożliwy. W 
chu ognia. b 
ników, 


podziemiu, w chwili wybu- 
yło zatrudnionych czterech gór- 
o których wyratowaniu niestety i 
mowy być nie mogło, z powodu, że gwal- 
zs ŚR dym, bronił wstępu do szy- 
ów. Po dwóch godzinach zaczął się ogień 
wydobywać na powierzchnię ziemi. Obecny 
na miejsen katastrofy inspektor kopalni za- 
rządził przeto przysypanie szybów, z któ- 
rych dym i ogień wybuchały, i w ten spo- 
šáh zapobiegł dalszemu szerzeniu się poża- 
ru, który mógł był przerzucić się na sąsie- 
dnie kopalnie i okoliczne budynki. Organa 


A as, w pier- 
wszej chwili P 


w pobliskich szybach, pożarem zagrożonych. 
Około godziny 6 wieczorem, nie istniało już 
żadne dalsze niebezpieczeństwo, ogień zo- 
stał zlokalizowany, mimo to jednak nie ze- 
zwolono na otwarcie okolicznych szybów. 
póki nie będzie pewności, że ogień w pod- 
ziemi wygasł doszczętnie. Zamknięcie to 
szybów potrwa kilka dni. 

* Dr. Henryk Rosenbusch (Senior) otwo 
rzył kaneelarję adwokacką w Drohobyczu. 

* Pomiędzy Sądową Wisznią a Chorośni- 
cą, pękła wskutek silnego mrozn, obręcz 
koła u wozu pocztowego przy pociągu Nr. 
4. Uszkodzenie to spostrzeżono dość weze- 
Śnie, i zatrzymano pociąg zapomocą hamul- 
ca parowego. Dopiero po dokładnem zba- 
danin przestrzeni, puszczono już bez dal- 
szego wypadku pociąg ten w ruch. wsku- 
tek czego tak pociąg Nr. 4, jakoteż po- 
ciąg Nr. 5, który w tym czasie musiał być 
wstrzymany w Chorośnicy, miał przeszło 
godzinę spóźnienia. Oprócz tego zajścia, 
wypadku innego nie było, — z podróżnych 
ani też ze służby nie doznał nikt nszko- 
dzenia. 


NOMINACJE. 


* W uznaniu gorliwej i pożytecznej dzia- 
łalności przy zakładaniu ksiąg gruntowych, 
nadał cesarz radcom sądu krajowego Leo- 
nowi Ramultowi w Jaśle, i Bol. Dzianotto- 
wi w Rzeszowie krzyże kawalerskie orde- 
ru Franciszka Józefa; a adjunktom sądów 
pow. Ludw, Drzygiewiezowi w Skawinie, i 
Wine. Łobosowi w Brzesku, złote krzyże 
zasługi z koroną. 


„„P 
SEK TEKI z 
MIOLO 
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Od czasu uśmierzenia powstania 1863 
roku i ogłoszenia ukazu o zniesieniu pod- 
daństwa, rząd rosyjski z troskliwością 
dość podejrzaną, zajął się naszym wło- 
ścianinem i gdziekolwiek tylko mógł u- 
szczuplić własność: obywatela na korzyść 
chłopa, robił wszystko, aby owemi dobro- 
dziejstwami z endzej kieszeni, przywiązać 
do osoby cesarza caly lud wiejski i zara- 
zem wytworzyć ważny czynnik, przeciwko 
szlachcie i mieszczaństwn, w razie jakichś 
rozruchów. Humanitarność owa, nie przy- 
niosła jednak wielkich korzyści, bo cho- 
ciaż chłop brał wszystko co mn dali, od 
chwili, gdy mu zwiększono podatki, stra- 
cil calą sympatję do kozaków i strażni- 
ków ziemskich i w gruncie duszy serde- 
cznie nienawidzi Moskali. 

W ostatnich czasach znów dostąpił : 
wielkiej laski monarszej, bo Prawit- 
strennuj Wiestnik oglasza nowy ukaz, ze- ; 
zwalający włościanom w Królestwie Pol- 
skiem na dzierżawienie gruntów rządowych, 
bez. składania” kaucji, a 'przytem z wolnej 
ręki i to po cenie bardzo zniżonej. Nastę- 
pnie wolno im nabywać drzewo w lasach 


U 
U 


1 


| rządowych, w mniejszych partjach. Uezyu: 
( ność ta rozciągnięta zostala także,na muiej 


zaliczonych do ka- 


tegorji rolników i nieposiadających”prawa 
serwitntów. 
Swoja droga rząd nic nie wykłada ze 


stanu wlo- 


. Ściańskiego% pochodzą z funduszów skon- 


amw 


uległa onegdaj “podwójnej | 


mierzony przeciw programowi Romańcznka | 


i za hymn pochwalny ze stryjskiego, dla 
p. Antoniewicza. 

P wr. Bełza objął po ustąpieniu P- 
Zi Unyszkiewicza nietylko funkcje naczelne” 
go kierownika wydawnietw ludowych, a 


i czynności sekretarza Zakładu im. 0580- 
lińskich. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Do „Gaz. lwow.“ donoszą, Że dnia 29 
grndnia r. z., wybuchł z niewiadomej do- 
tychczas przyczyny pożar w dwóch szybąch 
kopalni naftowych borysławskich, na niwie 
zwanej „Duczki“, mianowicie w Szybach 
nr. 1519 i 1520, należących do Leiby Kop- 
la. Pożar wybuchł po godzinie 3 po połu- 
dniu, w którym to czasie spostrzeżono wy- 
dobywający się z podziemia dym tak siluy, 
że przystęp do wnętrza szybów był wprost 


fiskowanych i z dochoda Peev. pE 
licznie pozabieranych Boca a w 
przeciągu ostatnich lat „sześćdziesięciu. 


Na sz'aku wyzysku. 


i 
1 
(Dokończenie). 


Rrzegi Brazylji dały się widzieć przed 
iąba rano dwudziestego szóstego listopada : 

są to lańcuchy gór nadmorskich, pokry- | 
tych lasami palm, magnolij i t. p 

Parowiec „Strasburg“, który z 1,000-em 
polskich emigrantów wyjechał na 10 dni 
przed naszym odjazdem z Bremerhaven, 
tak różnemi przygodami trapiony * był na 
oceanie, że dopiero razem z nami wjechał 
do portu Rio de Janeiro. 

Piękny to port naturalny otoczony do- i 
koła górami skalistemi, zapelniony lasem 
masztów i kominów okrętów parowych ! 
Oko nie wie, gdzie się dlużej zatrzymać, 
czy na tych skałach o dziwnych kształtach, 
czy na mieście malowniczo rozlożonem na 
trzech górach, czy na zielonej plaszczyznie 
wód, po której, wśród olbrzymich stat- | 
ków, z flagami wszystkich narodów świata, ' 
uwija się mnóstwo drobnych ezółen żaglo: ' 
wych, parowych i wiosłowych. 


ł 


a 


wydobycie ludzi pracojących | 


piętro. 


Zdziwienie naszych emigrantów było nie- 
małe; bo nikt nie czeka, nie spieszy, aby 
ich przyjąć; wśród tego wielkiego ruchu 
nikt na nich nie zwrócił uwagi. Rozpo- 
częły się biurokratyczne formalności ze 
strony urzędników celnych, później urzę- 
dników sanitarnych, a wreszcie wjechała 
brazyljańska inspekcja emigracyjna. 

„München“ zdał swój towar na papierze, 
lecz trzy dni z emigrantami stać się musi 
w porcie, bo wszystkie domy schronienia 
dla emigrantów są przepełnione i trzeba 
dopiero miejsce dla nich znaleźć; biwaku- 
Ja Omi na tak zwanych wyspach „emigran - 
ckich*, zwłaszcza na wyspie „Kwiatów“. 
gdzie przed niedawnemi czasy byly targi 
na niewolników. l ý 

28 go piszę tę korespondencję, jako do 
kończenie krótkiego sprawozdania z po- 
dróży na paroweu. 

Mała barka żaglowa przywiozła mię 
"a e tn Op ni do Rio Janeiro i 
jestem teraz od okret rzy i - 
rób idalosye silk u o trzy godziny po 

Ponieważ zamierzam zwiedzić kolonje 
polskie w Brazylji, przeto szukam stosun- 
ków. Miałem od was list do p. San An- 
gelady, lecz ten wyjechał do VWalpoarais, 

Charakter miast jest nader oryginalny, 
ludzie zupełnie inni niż u nas: zajmują się 
sobą tylko, ruch bardzo wielki i do pó- 
znej nocy, a upały straszne. Rio de Janei 
ro jest tak kosztowne miasto, jak chyba 
żadne inne na Świecie! l y 

Przed chwilą powróciłem od p. Ferreira 
da Aranjo, redaktora jednej z dziesięciu 
wychodzących tn gazet politycznych (Gaze- 
ta de Noticias): przedstawiłem mu się i 
powiedziałem, że mam zamiar zbadać sto- 
sunki i warunki bytu emigrantów polskich 
w Brazylji. Od niego dostałem kartę po- 
lecającą do p. wicehrabiego do Paunay, 
który jest wiceprezydentem do”spraw emi- 
gracji i kolonizacji; otrzymałem od tego 
ostatniego r.nde: vous na jntro między 10 
a 12 rano, jako dziennikarz z Warszawy. 

Oprócz tego pan Franklin Alvares Ju- 
nor ma mię jatro o 1 po poludniu przed- 
stawić samemu ministrowi, abym dostał 
urzędowe pozwolenie na ową podróż po 
stanach Brazylji. 

Wyjeżdżam jntro z Rio Janeiro; jadę 
do Papaj! Santa Catharina, a ztamtąd 
do Parany: podróż ogromna, razem wzią- 
wszy, więcej niż dwa razy do Londynu 
tam i nazad. 

W owych prowincjach zwiedzę polskie 
kolonje, do których zebralem potrzebne 
adresy w biurze emigracji. 

Z wicehrabią de Paunay mialem dlugie 
dosyć posiedzenie i rozmowę 0 emigracji ; 
ale tego na razie nie opisuję. 

biurze emigracji udzielono mi map 
pomiarowych i nazwisk, gdzie mieszkają 
Polacy. Inspektorjat zaś rządowy daje mi 
kartę polecającą, abym znalazł odpowiednie 
traktowanie ; nie uwierzycie ile te rzeczy 
kosztują trudu i zachodu przy slońcu, któ 
re pali jak piekło. 

Do Santa Catharina wyjeżdżam za go- 
dzinę z 1,000 wychodźców. 


R u z 


Chór mikrobów. 


"= 


W powietrznych przestrzeniach$ płyniemy 
[bezdennych, 


„ W słanecznych promieniach*się kąpiem plo- 


|miennych, 
1 w srebrnym potoku pląsamy o zmroku 
Gdy księżyc swe światło rozlewa. | 


ag wicher powionie łagodnym poświstem 

: F -Ai nas łonie kołysze falistem: 

KC ponory nurzym się, na góry 
Stępnjem, czepiamy się drzewa. 


Gdy piorun rozświeci niebiosy ogniście, 

w obłoków zamieci wirujem, jak liście, 

i szalonym zawrocie w drgającej po/grzmo- 
[cie 

Sfer fali krążymy wraz z echem. 


Siadamy na kwiatach 


motylach 
[ziemi — 
Na róży szkarłatach z listkami wonnemi, 
Na maku-koralu narcyzie-opalu — 

IT człowiek śmierć wciąga z oddechem. 


tych 


I lotne motyle—te kwiaty przestworów — 
W skrzydełek swych pyle tęczowych ko- 

[lorów, 
Bujając w zawody nad kwietne ogrody, 
Nas niosą złowróżbne zarazą. 


Zniszczenia potęga w straszliwym obłędzie, 
Gdzie życia zasięgź, rozsiałą nas wszędzie: 
Bój tocząc zwycięzki szerzymy w krąg 
[klęski 
Straszniejsze, Niż krwawe żelazo. 


Gdzie wkroczym, zwiastuny okrutne żałoby, 
Tka boleść całuny i rozpacz na groby 
wstępuje pobladła i martwych widziadła 
Tęsknota odgrzebie w kurhanie, 


I może epoka powróci przedwieczna, 
Gdy lśniąca z wysoka Źrenica słoneczua 
Do czynu już ludzi co rano nie zbudzi -+ 
Zło z dobrem bój toczyć ustanie... 


Kazimierz Te 
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KURJER POLSKI, dnia 4 stycznia 1891 r. 


Nr. 4. 


Wspomnienia 
z r. 1870. 
Napisał 
Józef Rogosz. 
(Część druga). 
Dowcip mera. 
„(Ciąg dalszy). 


-- Wojsko idzie — zawołałem — na- 
sze czy wasze, wszystko jedno, już ono 
mnie ztąd wybawi. Byle da! kto znać, że 
tu jestem. 1 z. | 

-- Bądź pan spokojny... Ja ich ostrzegę! | 

— Szlachetna istoto, podaj mi raczkę, 
niech ją choć ucaluję! s . 

_— Wracaj pan do pokoju i niech cię | 
Bóg strzeże! i 

To rzeklszy, rękę mi podała. Jam ją do 
ust namiętnie przycisnął, i byłbym może 
dłużej trzymał, ale we wst dały się sly- 
szeć wołania, krzyki, z któremi mięszało 
się rżenie koni. l 

Zeskoczylem z beczki a za chwilę znaj- 
dowalem się już w mojej izbie. Odsuną- 
lem barykadę i w żelazną oś uzbrojony, 
czekałem co mi losy przyulosą. 

Niedlugo trwało a dokoła domu mera 
zrobił sie wielki zgiełk. Żołnierze wjeż- 
dżali na podwórze, oficerowie wydawali 
rozkazy. Byk to nasi. Pierwszy raz, od- 
kąd byłem na wojnie, dźwięk mowy nie- 
mieckiej sprawił mi istotną przyjemność. 

Nie trwało już długo, a w zamku klucz 
zgrzytnął i na progu ukazal się rotmistrz 
od ułanów. 

Obok niego stał mer. Myślalem, że bę- 
dzie blady, przerażony... nie. Chmurnem 
okiem mierzył to mnie, to rotmistrza 1 
ręką dawał córce nieme znaki, żeby się 
oddaliła. Ta jednak z po za jego pleców 
wpatrywała się we mnie z przerażeniem. 

Biedne dziecko! À l 

Przystąpilem do mera I rzekłem doń 
cicho: "a 

— Wiem, coście ze mną chcieli uczy- 
nić... mamże to powiedzieć memu ko- 
ledze? 

— Bien... Comme vous voulez. ' 

— Ale za to ciebie powieszą, a twój 
dom z ziemią zrównają. 

— Bien... Comme Vous tou eż... 

Taki patrjotyzm był dla mnie niezro 
zumiały, za to pojałem doskonale blaga- 
jące spojrzenia mojej opiekunki. © e 

= że ci tu było, poruczniku? — 
zapytał mnie rotmistrz. 

— Bardzo dobrze ! , : 

— To ich szczęście, bo gdyśmy do wsi 
wjeżdżali, ktoś wołał, że was tu chcą wy- 
mordować. 

— Oszezerstwo, rotmistrzu, proste 0- 
szczerstwo, pan mer przyjmował nas jak 
braci rodzonych! Może kto inny żywił 
w obec nas złe zamiary, ale nie on 

Dziękczynng spojrzenie córki mera było 
dla mnie najsłodszą nagrosłą. 


III. 
Stary Dolfus. 


Ulani mieli kilka luźnych koni, które 
nam oddali. Nazajutrz rano wyruszyliśmy 
tedy do obozn. Kiedym obok stawu prze- 
jeżdżał, doznalem niemiłego wrażenia. Tam, 
na środku miał być mój grób. Ale czło- 
wiek strzela, Bóg kule nosi, a opiekuń- 
czym naszym aniołem będzie zawsze ko- 
bieta... ) 

Jenerała Werdera zastałem już prawie 
pod sama Miihlhuzą. : 

Nie była to dla mnie rzecz miła, gdy 
przed nim stanąwszy, w obecności szefa 
sztabu i dwóch wyższych oficerów musia- 
lem mu szczegółowo opowiedzieć przebieg 
nietortunnego podjazdu. Nie zatailem je- 
dnak nic, krom dowcipnego figla, którego 
mer chciał nam wyplatać. Nie wspomina- 
lem także o mojej wędrówce po piwnicy 
i uściskach miękkiej dłoni, gdyż to z woj- 
skowością nie miało nic wspólnego . . - 

Jenerał słuchał z widocznem niezado- 
woleniem, pewuie przypuszczał, żem dzia- 
lał lekkomyślnie. Nim jednak zdanie swoje 
objawił, kazał wpierw przywołać obu moich 
żołnierzy. Dopiero, gdy tych cierpliwie 
wybadai i od nich usłyszał, żem postępo- 
wal Ściśle według regulaminu, czoło wy- 
pogodził. Okazało się, że mol żolnierze 
stali na dworze w zupelnem pogotowiu, 
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| dziennych, ani w dziennikach. 


a gdy ujrzeli Francuzów wkoło ich ob- 
skakujących (niewątpliwie sami chłopi ich 
sprowadzili w to miejsce), dali jeszcze dwa 
strzały, wszakże nim mieli czas drugi raz 
wypalić, już im broń wydarto. . 

— Ist schon recht! — rzekl jenerał i 
na tem skończył się raport. 

Ludziom zwykle się zdaje, że żołnierz 
na wojnie wie lepiej, niż ktokolwiek inny, 
jaki jest właściwy przebieg operacyj woj- 
skowych. Tymczasem jest to zdanie na 
wskróś mylne. Dzienniki, zbierające wia 
domości od tysiąca osób, rozsianych po 
całej przestrzeni, którą wojna zajęła, wie- 
dzą nierównie więcej i dokładniej, niż żoł 
nierze i oficerowie, niekiedy nawet więcej, 
niż sami jenerałowie. 

Każdy z nas poznawał bliżej tylko to, 
w czem sam bezpośredni brał udział, lub 
na co własnemi patrzył oczami. Natomiast 
rzadko kiedy wiedział, co się działo od 
niego o kilka kilometrów, a zaś co do o- 
gólnego obrazu wojny, o tem nie miał już 
żadnego pojęcia Można sobie tedy wyo- 
brazić, jaką była nasza radość, ilekroć 
zbliżaliśmy się da większego miasta. Tam 
z pism publicznych, stokroć lepiej, niż z 
rozkazów dziennych, dowiadywaliśmy się 
jak wyglądała ogólna sytuacja, rozmowa 
zaś z osobami cywilnemi często to uzu- 
pelniała, czego nie było ani w rozkazach 


Gdym do obozu przyjechał, powiedzia- 
no mi, że w nocy połączył się z naszym 
korpusem jeden z pułków wielkopolskich. 
Ucieszyło mnie to bardzo. Zawsze to miło 
zobaczyć w cudzym kraju, do tego na 
wojnie, swoich ludzi. Jak tylko czas mi 
pozwolił pośpieszyłem ich odszukać. Lubo 
nie pochodzili z tych, co ja okolic byli 
w wysokim stopniu uradowani moim wi- 
dokiem. Rozmawiałem z nimi długo i 
przyrzeklem im często ich odwiedzać. 

Nazajutrz mieliśmy wejść do Mühl- 
huzy. 

Dla czego dzień cały staliśmy o kilka 
kilometrów od tego miasta, było dla mnie 
zagadką. Przypuszczałem jednak tak samo 
jak inni moi koledzy, że muszą się to- 
czyć jakieś układy między reprezentacją 
miasta a naszem dowództwem, więc do- 
póki te nie będą ukończone, z miejsca się 
nie ruszymy. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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CENZURA ROSYJSKA 
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Królestwie Polskiem. 
IL. 


Ryżow, pokazał się jednak za słabym i 
posądzony był nawet o spolaczenie się. 
Na usilne żądanie Hurki, został usunięty 
ze stanowiska i na jego miejsce zamiano- 
wano Jankulia, urzędnika kancelarji jene- 
ral-gubernatora i zausznika Marji Andre- 
jewny. Ten odrazu zamanifestował przyszłe 
swoje postępowanie. Jeszcze za czasów je- 
nerała Albedyńskiego, człowieka bardzo 
uczciwego, którego rządy w Królestwie 
Polskiem zaliczają dziś do błogosławionych. 
prasa korzystała ze szczególnego faworu 
i otrzymywała bez cenzury, wszystkie dzien- 
niki galicyjskie i poznańskie. Pan Jankulio 
natychmiast zniósł ten przywilej i redakto- 
rom zagrożono, że gdyby pod „AB. a 
dresem, przyszedł list zawierający jakikol- 
wiek wycinek z polskich dzienników za- 
granicznych, to każdy zapłaci kary 1000 rs. 
Rozumie się iż od tego czasu, ustały 
wszelkie przesyłki, gdyż nikt się nie chce 
narażać. 

Powodzenie powieści historycznych nie- 
których autorów, było solą w oku calej 
kliki zamkowej, która pragnie, aby naród 
zapomniał, że kiedyś istniała Polska wol 
na, potężna i bogata. Wstrzymać jednak 
powtórnych wydań nie było można, bo 
znów kompromitacja. Postanowiono jednak 
roztropniej juź postępować, a pewien cen- 
zor uczciwszy od innych delikatnie o- 
strzegł znanego powieściopisarza, aby się 
daremnie nie trudził na pisanie obrazków 
historycznych, bo te, bez względu na treść 
i tendencję, nie ujrzą już więcej światła 
dziennego w Warszawie. 

Parę niewinnych powieści spolecznych, 
posądzono 0 rozszerzanie patrjotyzmu i za 
jedną, używającą znacznego rozgłosu, cen- 
zor dostał silny „wygowor* i o mało nie 
wyleciał z posady. Rozpatrzywszy się je- 
dnak w niej dobrze, nic takiego nie mo- 
gliśmy odszukać, coby obrażało święte u- 
czucia szowinizmu moskiewskiego pana 
Jankulio i tylko powodzenie wśród pu 
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bliczności, stalo się przyczyną tej wysokiej 
nielaski. 

W tymże samym czasie zakazano dru- 
kować prace kilku literatów galicyjskich. 
Byla to pewnego rodzaju zemsta za swo- 
bodę, z jaką się wyrażali w pismach za- 
granicznych o położeniu poddanych cara. 
Takiż sam los spotkal jednego malarza 
krakowskiego, posyłającego szkice do war- 
szawskich tygodników ilustrowanych. 

Cenzura prasy perjodycznej najwięcej zo- 
stała obostrzoną. Zakazano omawiać sto- 
sunki galicyjskie, ą głównie kwestję rusiń 
ską. O księdzu Naumowiczu i Dobrjań- 
skim, nie wolno wspomnieć jednego slowa, 
Wszelkie urzędy, magistraty, nawet czyny 
prostego strażnika, zostały usnnięte z pod 
kontroli dziennikarstwa. O kwestji wło- 
Ściańskiej wolno tylko pisać z punktu e- 
konomicznego, zaś o potrzebie oświaty w 
ludzie. religji, szlachcie, stanowczo wzbro- 
niono dawać najmniejsze wzmianki. 

Dawniej pozwalano na przedruki arty- 
kułów z gazet rosyjskich, omawiających 
kwestję polską Nie dodawano żadnych 
komentarzy, ale owe milczenie, według 
zdania pana Jankulia, było siluie podej- 
rzane i dziś tylko nakazano podawać spra- 
wozdania z parad, nabożeństw i uczt dwor- 
skich. Przed paru laty jeszcze pisano: — 
Rosja, Rosjanin ; dziś dziennikom polecono 
używać wyrazów: — Ruskie Państwo i 
ruski człowiek, bez względu na to, że za- 
stąpienie rzeczownika przymiotnikiem, jest 
błędem gramatycznym. 

Nasi „bracia“ o szerokiej naturze, sądzą 
przez to, że prędzej zapomną o swem po- 
chodzeniu tatarsko-fińskiem i szybciej się 
zbliżą do Rusi halickiej. : 

Nieraz, w jakimś artykułe, omawiają- 
cym kwestję chińską i rządy mandarynów, 
można się było dopatrzeć pewnej aluzji do 
postępowania carskich czynowników. Cen- 
zura przeoczyła i puszczała na świat, a pu- 
bliczność ciekawie rozchwytywała i czyta- 
la. Dziś już podobne sztuczki się nie u- 
dają, bo cenzorowie mówią wybornie po 
polsku i nauczyli się czytać między linja- 
mi. Dla nich król Jan Sobieski jest już 
podejrzanym i w jednym kalendarzyku, 
pod portretem zwycięzcy z pod Wiednia, 
przemazano nazwisko i podpisano — „ry- 
cerz“, Książę Józef Poniatowski uległ te- 
mu samemu losowi i został przemieniony 
na „oficera*. 

Jednemu z redaktorów wykreślił cenzor 
przeszło połowę dziennika. Zrozpaczony, 
zawołał : 

— O czemże wreszcie będę pisał ? 

— To pan nie pisz weale — brzmiała 
odpowiedź, ale jasna i wyraźna, bo do- 
kładnie charakteryznjąca dzisiejsze nspo- 
sobienie rządu i jego satelitów. 

Dziennikom wychodzącym rano, pozwa- 
lano przedtem dawać bez cenzury ostatnie 
wiadomości i depesze Dziś stanowczo za- 
kazano, i najmniejszy artykulik musi być 
przejrzany, gdyż inaczej znów kara pie- 
niężna i groźba zawieszenia wydawni- 
ctwa. GC: a. m) 


Że stołu redakcyjnego. * 


A Jędza. Powieść Elizy Orzeszkowej. 
Warszawa, 1891. Nakład Gebethnera i 
Wolffa. 


Świat bohaterów i bohaterek cichego, do- 
mowego życia, świat ludzi, spędzających 
lata całe przy rodzinnem ognisku — sfera 
tych, którzy najwytrwalej przyczyniają się 
do utrwalenia podwalin społeczeństwa, zaj- 
mnje obecnie znakomitą autorkę najwięcej. 
Jadwiga Szyszkówna, niezadowolona z po- 
łożenia rodzinnego, postanawia własną pra- 
cą utrzymać siebie i matkę. W pracy swo- 
jej nia ma chwili wytchnienia, ani radości. 
Z jednej strony troska o chleb powszedni 
(Jadwiga jest szwaczką), z drugiej ciągłe 
nieprzyjemności, jakie jej sprawiała matka 
— czyniły jej życie ciężkiem. Troski co- 
dzienne ubogiej rodziny, mieszkającej w 
suterynach wielkiego domu, zostały na chwi- 
lę ozłocone jaśniejszym promieniem: była 
to miłość do młodego człowieka, który kró- 
tko wśród nich zabawił On jednak poje- 
chał na zarobek, ona — tęskniła i, jak da- 
wniej, szyła. Spadały nieszczęścia, życie 
coraz bardziej zachmurzało. Choroba matki 
przyprawiła Jadwigę o nowy szereg utra- 
pień. Wreszcie kochający Jadwigę dzielny 
młodzieniec pociesza dziewczynę i bierze ją 
za żonę. Charakter bohaterki pełen jest 
energji i siły. Orzeszkowa z wielką milo- 
ścią i serdecznie odmalowała wizernnek 
dziewczęcia, walczącego wytrwale o byt, 
który zdobywa dzięki zaletom moralnym, 
jakie posiada 

A Noël ou le Mystère de lu Nativité. 
Pod takim tytułem wyszły w Paryżu ja- 


sełka, napisane przez Maurycego Buchor 
z muzyką Vidala. Krytyka przyjęła rzecz 
tę z wielkiem uznaniem, powodzenie zaś 
u publiczności tego dzieła jest olbrzymie. 
Na jasełka składają się cztery obrazy. 
Pierwszy obraz przenosi widzów do sta- 
jenki w Betleem. Wół i osioł, którym Ar- 
chanioł Gabrjel rozwiązał języki, rozma- 
wiają ze sobą, przepraszając się wzajemnie 
za swe przekroczenia. Właściciel okłada je 
kijem. Jestto pijak i brutal. Zwierzęta od- 
powiadają dobremi słowy. Zjawia się św. 
Józef i prosi o schronienie. Zwierzęta wsta- 
wiają się za podróżnym.  Włościanin się 
godzi. Wszystkich napełnia nadzieją na 
przyszłość. — W drugim obrazie występują: 
zaeny chłop Fargoul, uosobienie włościan 


wszech epok i krajów, Myrtil i Marjołana, : 


pasterze idyliczni — typowi kochankowie, i 


Bartłomiej bourgeois wszech czasów, który 
największym będzie na wieki nieprzyjacie- 
lem Chrystusa. — Obraz trzeci przedsta- 
wia Narodziny Boże. Przybycie Trzech Kró- 
lów robi wrażenie. — W obrazie czwar- 
tym idą adoracje. — Muzyka Vidala, za: 
stosowana do treści, prosta jest i naiwna. 
Jestto jakby melodja nadpowietrzha, nie- 
biańska, lekka i wzniosła. Krajobrazy no- 
cne oddane są pędzlem Lerolle'a i Feliksa 
Buchor. — Podczas przedstawienia jasełek 
tekst Archanioła Gabrjela i czarnego mo- 
narchy, czytał głośny poeta J. Richepin. 
Są to nowe prądy francuskie, które wra- 
cają do źródła: idei Chrystusowych. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA 


A La Colonie Polonaise a Paris. Pod 
takim tyrułem umieścił tygodnik paryski 
L'Illustration artykuł, napisany sympaty- 
cznie, a omawiający stanowisko, jakie zaj- 
mowało towarzystwo polskie w świecie tam- 
tejszym. Emigracja polska przedstawiona 
jest w sposób nadzwyczaj sympatyczny; 
dobę bieżącą autor oświetla również doda- 
tnio i wylicza znakomitsze osobistości ko- 
lonji polskiej, w Paryżu zamieszkałej. 

Komedja francuzka zamknęła rok u- 
biegły dochodem 465 C00 franków. 

A Nagrodzona na konkursie opera mło- 
dego kompozytora włoskiego, Piotra Ma- 
scagni'ego, pt.: Cavalliera ru-ticanayprzed- 
stawiona była w tych dniach z wielkiem 
powodzeniem w Budapeszcie. Dzieło to od- 
znacza się takiem bogactwem melodyj, że 
wystarczyłoby ich na więcej daleko utwo- 
rów. W dobie obecnej rzadko się zdarza 
spotkać tyle poezji w muzyce i tyle pra- 
wdziwego natchnienia. 
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POLACY NA OBCZYŹNIE 


* Chicago w Ameryce północnej. — Sta- 
raniem i pod opieką Rządu centralnego 
związku narodowego polskiego, zawiązał się 
komitet, który urządzić ma obchód uroczy- 
sty setnej rocznicy Konstytucji 3 maja 
Komitet ten poczynił już przedwstępne kro- 
ki przygotowawcze, i wydał do Rodaków 
odezwę, wyjaśniającą im znaczenie wieko- 
pomnej rocznicy. Obchód główny odbędzie 
siętu w Chicago, acharakter jego będzie bardzo 
poważny. Z rana odbędą się uroczyste na 
bożeństwa w kościołach polskich, poczem 
nastąpi publiczna procesja z ndziałem wszy- 
stkich polskich stowarzyszeń. Zostanie ta- 
kże urządzone w jednej z olbrzymich hal, 
jakie tu istnieją, wielkie zgromadzenie lu- 
dowe ze śpiewami, muzyką, deklamacjami 
i przemówieniami. Nadto wyda komitet bro- 
szurę w języku angielskim, która przedstawi 
Stowarzyszeniom obronę przeszłości Polski, 
i wielkie jej znaczenie wśród narodów eu- 
ropejskich. Podobne obchody, jakkolwiek 
po części na mniejszą skałę, odbędą się W 
Ameryce północnej wszędzie, gdzie tylko 
bawi choć niewielka garstka Polaków. W 
końcu zapisujemy z zadowoleniem, że wal- 
czące z sobą o pierwszeństwo dwa wielkie 
Towarzystwa t. j. Związek narodowy pol- 
ski i Zjednoczenie rzymsko katolickie, wo- 
bee zbliżającej się rocznicy narodowej, za- 
pomniały o sporach partyjnych, i dzia- 
łają w porozumieniu. Oby niebawem zupeł- 
nie ustały wśród Rodaków naszych gorszą- 
ce i kompromitujące cały naród waśnie. 

* Berlin. Pierwszy numer socjalno-de- 
mokratycznej Gazety Robotniczej już się 
ukazał. Pod nagłówkiem znajduje się pro- 
ba o rozszerzanie pisma. Następuje dosyć 
długi artykuł programowy. Redakcja za- 
powiada, że „bronić będzie interesów klasy 


i 


| 


robotniczej, najwięcej uciemiężonej części 
narodu. Wszystkie klasy społeczeństwa 
polskiego mają swe gazety, tylko robotnik 
polski nie mą pisma, któreby mu pomogło 
w zdobyciu praw człowieczeństwa. ` Rabo- 
tnicy polscy we Lwowie założyli socjalną 
partją robotniczą, w Warszawie tysiące 
robotników święciło w ub. roku święto 
robotnicze 1 maja; czas więc, aby robotnik 
polski pod panowaniem pruskiem wstąpił 
w szeregi walczącego ludu pracującego. 
W tym celu będzie wydawana Gazeta Ro- 
botnicza, dla obrony interesów polskich ro- 
botników — przeciw kapitalistom, szlach- 
cie i duchowieństwa Program polskich so: 
cjalistów będzie ten sam— co niemieckich— 
bo ich interesa i cele są wspólne. 

Gazeta Robotnicza będzie węzłem, łą- 
czącym robotników polskich na obczyźnie i 
będzie ich wzywała do walki społecznej, rę- 
ka w rękę z robotnikami niemieckimi i do 
święcenia z nimi wspólnych zwycięztw*. 
Oto zasadnicza treść wstępnego artykułu 
Gazety robotniczej. Następują artykuły ; 
Program partji socjalistycznej ; Czego chcą 
socjaliści? Dola robotnicza i t. d. Redakto- 
rem i nakładcą Gaz iy kobotniczej jest p. 
Władysław Kurowski, towarzysz sztuki 
drukarskiej, który już za agitacje socjali- 
styczne w Poznaniu karany był więzieniem. 
Koszta wydawnictwa pokrywa centralny :ko- 
mitet socjalnych demokratów niemieckich, 
który też złożył komitet redakcyjny nowe- 
go pisma. 

Dlatego nawet bez względu na program 
i kierunek „Gazety Robotniczej” każ y praw- 
dziwy Polak patrzeć na nią będzie nie- 
ufnie, jako na organ zostający nu żołdzie 
obcych a lud polski w państwie pruskiem 
nie weźmie do rąk, jak swego czasu od- 
rzucał ze wstrętem wydawanego przez rząd 
pruski Ślązaka i t. p. pisma. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


Pierwszym samobójcą w tym roku, o 
którym donosiliśmy wezoraj, jest, jak się 
pokazało, Jakób Henryk Kiesler, słuchacz 
medycyny, rodem ze Stanisławowa, liczący 
27 lat wieku. Samobójstwo nastąpiło w ka- 
binie kąpielowej, powód dotąd nieznany, 
wyjaśni go zapewne list, adresowauy do oj- 
ca, który znaleziono w ubraniu zmarłego. 

* W początku lutego, prezydent austrja- 
ckiego klubu turystów, p. Silberhuber, wy- 
biera się w trzecią podróż na Wschód, 
która zawiedzie go aż do Jeruzalem. 

* W Nowy Rok odbył się u ochmistrza 
ks. Hohenlohego obiad galowy, na którym 
zgromadzili się ministrowie, uajwyżsi urzę- 


dnicy państwowi i dworscy. tudzież arcy- | 


biskup wiedeński. W ręce ochmistrza skla- 
dano dalszy ciąg życzeń dla cesarza, roz- 
poczętych ostatniego grudnia. 

* Arcyksiężna Stefanja udała się na kilka 
dni do Abazji. 

* Wiedeń podziwia obecnie udwagę pana 
Józefa Pillwaxa, członka austrjackiego klu- 
bu alpejskiego, który podczas Świąt Boże- 
go Narodzenia, w towarzystwie trzech prze- 
wodników, wdarł się na szczyt Grossglo 
cknera. Była to druga z rzędu wyprawa o 
tej porze; pierwszej dokonał przed piętnastu 
laty, naturalnie jakiś Anglik. Grossglockner 
liczy 3797 m. nad poziom morza, to jest o 
tyBiąc z górą więcej, niż werlach. Zuciwa- 
ły turysta zaledwie kilka minut mógł trjum- 
fować na szczycie, gdyż zimno i szalony 
wicher zmusiły go do rychłego odwrotu. 

* Opróżnione przez śmierć radcy dwo: 
ru Grossa stanowisko jeneralnego dyrekto- 
ra austrjackiej półnoeno-zachodniej kolei, 
nie zostanie natychmiast obsadzonem. Ma 
być utworzone collegium, składające się z 
trzech członków, któremn powierzą prowi- 
zoryczne kierownictwo spraw kolejowych. 

* Ogólne jest mniemanie, że statek Jana 
Ortha, zginął wraz ze swoim, właścicielem, 
wskutek czego firma asekuracyjna Eiffe i 
Moos wypłacić ma sumę na jaką statek 
był ubezpieczonym. Pełnomocnik arcyksię- 
żnej, matki Jana Ortha, poczynił już odpo- 
wiednie kroki. 

* W jeneralnym sekretarjacie wiedeń- 
skiego Jockeyklubu zgłosili swe barwy wy- 
ścigowe na czas dożywotni między inny- 
mi: p. Witołd Postruski (barwa błękitna, 
szarfa i czapka żółta); oraz Jan hr. Tar- 
nowski z Chorzelowa (barwa niebieska, zło- 
cone guziki). 

+ W piątek obchodził tu dziesięcioletni 
jubileusz dyrektor opery Wilbelm Jahn, 
znany Wiedniowi ze swej działalności. 

* Przy linji kolei zachodniej postawiono 
trzy olbrzymie gazowe świeczniki, które 
potężne strumienie światła rozlewają w sze- 
rokim okręgu. Miasto ma być przyozdobio- 
ne większą liczbą takich świeczników. 

* W piątek odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo nad trumną hr. Apponyi'ego w ko 
Ściele św. Michała o gogz. 2 popołudniu. 
Po nabożeństwie przewieziono trumuę na 
dworzec państwowy, ma ona bowiem spo- 


cząć w familijnym 
Preszburgiem. 

* „Złota księga gospodarstwa leśnego i 
rolnego w Austro- Węgrzech* zyskała so- 
bie takie uznanie, że natychmiast po ukoń 
czonym pierwszym nakładzie, rozpocznie się 
drukować nakład drugi. 

* Nowo-mianowauy węgierski minister 
Szógyeny - Marich złożył we czwartek wi- 
zytę. papiezkiemu nuncjuszowi, arcybisku- 
powi Galimbertiemu. 


KURIER PARYZKI. 


* Bawią tu obecnie następujące głowy 
koronowane, prezydenci i regenci: królowa 
Izabella hiszpańska; król Franciszek de 
Asissi; Franciszek IT ekskrół Neapolu; hyli 
prezydenci republiki francuzkiej: marsza- 
łek Mac Mahon i Juljusz Grévy; jeneral 
Guzman Blanco; byly cesarz brazylijski Don 
Pedro; eksprezydent republiki salwadorskiej 
Don Rafael Zoldiwar; eksprezydent repu- 
bliki w Honduras Marco Antonjo Soto; ksia 
że Parmy; ekskról Lahore; Maharajah Du- 
lup-Sing i Aquileo I, król Araukanji. 

* Około 500 młodych ludzi, wychowań- 
ców liceum Condorceta i kolegjów Chaptal 
i Rolin zgromadziło się 30 grudnia przed 
pałacem ministra oświaty, wyrażając mn 
swą pogardę z powodu skrócenia wakacyj 
świątecznych. Ztamtąd pociągnęli dalej, łą- 
cząc się z gromadami studentów innych 
szkół i śpiewając na rewolucyjną nutę: „des 
vacances! des vacances!“ Policja rozpraszała 
raz wraz orszak, który ostatecznie poniósł 
wielką klęskę w quartier latin i rozpierzch- 
nąi się na cztery wiatry. Dalszego ciągu 
awantur, ani groźniejszego objawu nieza- 
dowolenia nie obawiają się w Paryżu. 


grobie w Eberhart pod 
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Aklimatyzacja ryb amerykańskich w E- 
uropie postępuje rażno naprzód, jak o`tem 
świadczy sprawozdanie związku rybaków, 
świeżo ogłoszone we Frankfurcie. Niemiecki 
związek rybaków pozostaje już od lat 12 
w stałych stosunkach z amerykańska Cow- 
mission of Fishuries, tak, iż obie instytu- 
cje przesyłają sobie wzajemnie zarybek, 
Dotychczas czyniono próby z zarybkiem tło- 
, Sosia kalifornijskiego i różnych gatunków 
pstrągów. Pierwszy zwłaszcza gatunek Sui- 
(mo font nals, przyjął się wcale dobrze w 
, Styrji i Czechach. Najlepsze jednak rezul- 
taty wydała aklimatyzacja „pstrąga tęczo- 
| wego“, ryba ta bowiem z powodzeniem ho 
„dowaną być może w całej niemal Europie, 
Obecnie stowarzyszenie rybackie czyni pró 
by z zarybkiem pewnego gatunku amery- 
, kańskiego okonia, który podobno należy do 
` najsmaczniejszych swego rodzaju. 
Tragedja. Niewytłómaczony, zag adko- 
wy, a przerażający wypadek wstrząsnął ca- 
łą Sycylją. Grabarze w Syrakuzach, zajęci 
kopaniem w nbiegł+ sobotę na ementarzn, 
spostrzegli strumień krwi, wypływający z 
kaplicy; przestraszeni przez okno dostali 
się do wnętrza kaplicy, która szczelnie jes! 
zamkniętą, a nadto obwarowaną łańcucha- 
mi. Tu mróz przeszedł im po kościach: w 
kałuży krwi leżala bez życia, uderzającej 
piękności młoda kobieta, wykwintnie ubra- 
na i należąca widocznie do wyższych sfer 
towarzyskich. W kieszeni owej kobiety zna- 
leziono list drugi męzką ręką pisany, w 
którym następujące zdanie bije w oczy: 
„Zabijam cię stu pchnięciami sztyletu, to 
jest tyle, ile pocałunków było, któremi 
przysięgałaś mi wieczną miłość i wyrywam 
ci to serce twoje, tak pełne falszu!* | isto- 
. tnie serca w trupie nie było, a wyprute 
ono Zostało z taką wprawą. jakby ręka 
anatoma nożem kierowała. Nikt. nie zna za- 
mordowanej, nikt też odgadnąć nie umie. 
jakim cudem do zamkniętej tak szczelnie 
, kaplicy mogła się ona i jej zabójca dostać. 
- potem na cmentarzu natrafiono 


na zwłoki 30 letniego mężczyzny, również 
wykwintnie ubranego, który najprawdopo- 
dobniej jest drngim aktorem tej okropnej 
tragedji. Kto on jest? Nikt nie wie. Po 
typach twarzy domyślać się tylko można, 
że obuje byli Anglikami. Nie koniec jednak 
na tem: znikł bez śladu pewien mlody 
człowiek, zamieszkały w Śyrakuzach a na- 
leżący do najpierwszych rodzin sycylij- 
skich Nie ulega wątpliwości, że jestto trze- 
ci aktor tragedji, i że dla niego złamała 
wiarę to biedne, wyprute serce, wiarę za- 
przysiężoną stu pocałunkami i tylnż pchnieę- 
ciami sztyletu pomszczoną, 
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| grali, młode żydówki tańczyły — a powa- 
| żni obywatele popijali rodzenkowe wino i 


| 
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Fragment z dziejów małego miasteczka. 
6) Przez 


Klemensa Junoszę. 


(Ciąg dalszy). 


f grali w karty, w „draj małkes*. Pod o- 


Z wielką chęcią ubrala się, zarzuciła na ł 
twarz zasłonę i przy graniu muzykantów ; i nabożnego obyczaju, zaproszono państwa 


poszła przed boźnicę 
gdzie miał być ślub. - | A 

Myśleli, że w ostatniej chwili zrobi ja- 
kiego figla, tymczasem nie nie zrobiła, sta- 
la przy ślubie spokojnie, wzięła od Faj- 
busia pierścionek i została Jego żoną, tak 
jak wszystkie Żydówki zostają Żonami 
swych mężów... 

Wszyscy wołali: „dobrego Szczęścia !* 
„dobrego szczęścia!* jedna tylko Chana 
Golda krzyknęła wielkim głosem: „Waj 
mir!“ i uczula nagłą słabość w sercu. 

Wesele z paradą, z muzykantami, prze- 
szło do domu Mendla, a biedna Chana 
Golda, której z wielkiej żałości popsuła 
się cala żółć, jęczała na łóżku i musieli 
sprowadzić do niej felezera. Na ośmnaście 
sążni od domn Mendla czuć było zapa- 
*y różnego jedzenia i to jedzenia, jakie 

qie jeden biedak w całem swojem ży- 

w wąci ! i nie powącha. Muzykanci 


pod baldachimem, | 


ar 


' 


knami cisnął się biedny naród który chciał | 
też być na weselu i użyć dobrego smaku 
patrząc przez szyby, jak bogaci jedzą ró 
żne doskonałe smakoły T 

Choć ludzie, jako zawsze zazdrośni, 


, patrzyli na to Śliczne wesele z zawiścią. 


jednak musieli przyznać, że Fajbuś nie 
zrobił złego interesu, destawszy takiego ! 
teścia, jak Mendel. 

Tymczasem jak należy wediug starego 


młodych, żeby poszli obejrzeć swój po- 
kój. : 
Ledwie oni tam weszli i ledwie drzwi 
się za niemi zamknęły, zrobił się taki ło- 
skot, jakby kto dwa razy, broń Boże, z 


| pistoletu wystrzelił — a potem stał się 


wielki lament i krzyk. 

Wszyscy goście porzucili jedzenie, tań- 
ce, karty i pobiegli zobaczyć, co jest? 

Oh! oby wasze oczy nie widziały ni- 
gdy takiego interesu ! 

Na środku stancji stała Malka, czer- 
wona całkiem na twarzy, jak krew, z o- 
czami strasznemi, jak u czarnego kota przed 
. Wieczorem, wyszczerzyła zęby jak wilk, 
a W ręku trzymała wielki pantofel hu- 
sydzki, jeden z tych, w których zwykle 


ojciec jej, Mendel, lubił spacerować koło 


domu. 
Fajbuś, kochany Fajbuś, to zlote dzie- 
cko, ozdoba miasta, stał skulony w kącie 


„A 


| 


i patrzył z takim strachem, jak gdyby a- 
nioł śmierci stanął przed jego oczami 

Piękna czapka z tchórza leżała na zie- 
mi, aksamitna jarmułka walala się w ką- 
cie i — z trudnością takie słowo schodzi 
z pióra na papier — Fajbuś, ozdoba ca- 
łych Kurzychłapek, miał na swoim poli- 
czku prawym wielkie spuchnięcie i czer- 
woność, a na lewym siniak, co mu aż pod 
same oko zachodził, 

W Małce obudził się szatan i pokazy- 
wał swoją sztukę, przez jej usta puścił ta- 
ki deszcz przekleństw, złorzeczeństw i słów 
nieprzystojnych, że nie godzi się tego po- 
wtarzać, i oby się one wszystkie na naszych 
wrogów obróciły. 


— Chciałeś wesela! krzyczała 
chcialeś żony ? ty ślepy, krzywy paskudni- 
ku, masz wesele! masz żonę! obyś się jak 
najprędzej z piekiem ożenił! Chodź tu, 
' chodź, luby kochanku, chodź, niech cię 
| pocałuję tym kawałkiem pantofla... 
| | Zrobił się wielki gwałt i awantura, a 
| Boruch Bajgel szepnął po cichu do Pin. 

kusa: 

— No, no, ja wam powiadam, że po- 

| ganin Holfernes miał lepszy los od Judy- 
ty, przynajmniej odrazu z nim skończyia, 
a nasz biedny Fajbuś ma przez cale ży 
cie być bity pantofiem. 

Cale wesele rozbiło się na nic... Stary 
Jojna, ojciec Fajbusia, w wielkiej popędli- 
wości napadł na Mendla, grozil niu kry- 
minalnym procesem,  likwidowalł sobie 


znaczne koszta, za hańbę syna, za jego 
krzywdę, za kuracją, , 

Kilku starszych Żydów, obywateli bar- 
dzo poważnych, co mieli domy swoje i 
duże znaczenie w mieście, stanęli po stro- 
nie Jojny. 

— Jak to można — mówili — zrobić 

komu taki wstyd i kompromitację ! ? 
Co ja temu winien? co ja wiuien? — 
krzyczał Mendel — ©0 wy chcecie ode- 
mnie? Czy nie dotrzymałem warunków ? 
czy nie wyplacilem Jojnie tyle, ilem się 
zgodził? czy nie wyprawilem porządnego 
wesela, ? A 

— Żeby wam takie wesele! 

— Sza, SZA, „Cicho, pozwólcie mi się 
wytłumaczyć. JFajbuś chciał moją córkę za 
żonę. Ja chciałem : powiedzcie mi teraz, 
czy Małka nie jest moja córka i czy jej 
nie dalem za żonę Fajbusiowi ? 

— Ładna żona, niech ją oko zaboli! 

— Ta sama jest, którąście chcieli i 
którą ja obiecał, Kto dowiedzie, że jest 
inaczej, dam mu dziesięć rubli! 

— To rozbójnica jest, ale nie żona! 

— Aj, 8], nie bądźcie tak popędliwi i 
gwałtowni, pogadajmy jak ludzie poważni. 
Chodźcie do drugiej stancji, może się 
zgodzimy — posłuchajcie przynajmniej, 
co ja powiem. 

Gdy Się znaleźli jaż w drugiej stancji, 
Mendel przemówił w te słowa: 

— Nie ma takiego interesu na świecie, 
coby się nie dał zreperować... 

Fajbuś ma wielką krzywdę! 


— O tem, czy on ma krzywdę, można 
by bardzo dużo powiedzieć; oby nikt z 
was nigdy większej krzywdy nie doznał! 
Wy potrzebujecie się zastanowić, że Faj- 
buś, Bogu dzięki, nie ma wybitego oka, 
ani złamanej kości. Ten przyp:dek, co się 
stał, może być prędko zapomniany, a za 
to Fajbuś ma... 

— (o on ma?! 
niaki... 

— Cicho, sza! Siniaki? wielka rzecz 
siniaki! Za te siniaki, to on się przeko 
nal, że dostał za żonę spokojuą, skromną, 
nabożną dziewczynkę, która dopiero pier- 
wszy raz za mąż wychodzi i przez to 
wstydliwa jest. 

Gdy to Mendel powiedział, zrobil się 
wielki rejwach, wszyscy zaczęłi na niego 


co on ma!? Ma si- 


krzyczeć : i 
— To podług ciebie skromność? to 
wstydliwość? okaleczyć, mało nie zabić 


takie złote dziecko, takiego Fajbusia!? 
taką czystą duszę! Każdy rozbójnik, co 
ludziom w lesie drogę zastępuje, to też 
jest taki wstydliwy! 

— Każdy wściekły pies ma też taką 
skromność, jak twoja córka! 

Mendel bardzo był zmaitwiony tem 
nieszczęśliwem zdarzeniem, tracił już ro- 
zum, nie wiedział, co powiedzieć i jak 
się ratować. Nareszcie zajaśniała mu w 
głowie bardzo szczęśliwa myśl. 

— Słuchajcie! — zawołał — wodę wa- 
rzyć, będzie tylko woda, co mamy klekta:' 
naprzód — zróbmy zgodę! 


— Zgodę? Jaka tu zgoda może być? 
— Ile mam Jojnie zapłacić za ten 
przypadek ? 


Gdy Mendel powiedział to slowo, zro- 
biło się całkiem cicho. Jojna ruszał war- 
gami, myśląc, ile można od Mendla wy- 
ciągnąć, inni żydzi czekali, co Jojna po- 
wie. Tymczasem Jojna nie wiedział, co 
powiedzieć. Taki prosty krawiec zna 
tylko miarę na kapotę, na interes nie ma 
dobrej miary. Bał się ciągnąć za dużo, 
bo miarkował, że Mendel może nie zechce 
się zgodzić, bał się też powiedzieć za 
mało, żeby nie był stratny. W takim wy- 
padku najlepiej trochę poczekać i poradzić 
się kogo mądrzejszego. Jojna też tak my- 
Sial zrobić. 

— luchajcieno, Mendlu -— mówił po- 
woli i z namysiem — wy mnie znacie, że 
nie jestem zawzięty. Choć miałem przy 
czynę być bardzo na was zagniewany, ale 
już wszelka złość wyszła z mego serca, 
jak kot z pieca i mogę z wami mówić w 
sposób honorowy, jak przystoi na nas, 
nabożnych i sprawiedliwych żydów. 
Mądre słowo! bardzo mądre sło- 


wo | 


(Dalszy ciąg ras'qpo) 


AUSTRO-WĘGRY. 


Wiedeń 2 stycznia. Dzienniki pary 
skie podały wiadomość, że wskutek ini- 
cjatywy rządu austrjackiego ma się odbyć 
w Wiedniu powszechny europejski kon- 
gres, który obradować będzie nad kwestją 
ogólnego rozbrojenia. Wiadomość ta jest 
wielce nieprawdopodobną ze. względu na 
wprost sprzeczne objawy, jakie wśród 
świata politycznego dostrzedz się dały w 
ciągu kilku ostatnich tygodni Bynajmniej 
nie pokojowa mowi kandydacka Freycine- 
ta i projekt rządu serbskiego, dotyczący 
zaciągnięcia pożyczki 10 miljonów dina- 
rów na cele wojskowe: oto dwa fakty za- 
szłe na dwóch krańcach Europy, uniemo- 
żliwiające z góry na razie pomysl, jaki 
dzienniki francuzkie przypisują rządowi hr. 
ER p stycznia. Na zgromadzeniu 
młodoczeskiem przemawiał dr. Herold prze- 
ciwko szlachcie feodaluej, nazywając ją 
amfibjami i pasorzytami. W życin rodzin- 
nem czeska szlachta mówi tylko po nie- 
miecku, a z Czechami idzie tylko wtedy, 
kiedy ich potrzebuje. Mlodoczesi nie bẹ- 
dą w niej nigdy mieli sprzymierzeńców. 
Dr. Herold zaprzeczył następnie w spo- 
sób jak najbardziej stanowczy wiadomości, 
jakoby młodoczesi w sprawie szkolnej pak- 
towali z obozem klerykalnym: zawsze by- 
li są i będą partją wolnomyślną i de- 
mokratyczną. 


NIEMCY, 

Berlin 2 stycznia. W najbliższym 
czasie ma być zwołana Rada kolonjalna, 
której członkowie będą w tych, dniach za- 
mianowani. Caprivi przedłoży jej obszerne 
sprawozdanie, oparte na doniesieniach Wis- 
smana i przyszłego gubernatora Sodena, w 
sprawie Emina-baszy. Na posiedzeniach 
Rady będzie obecny sam cesarz. Prawdo- 
podobnie także sam Emin nadeszle swoją 
obronę i dopiero wtedy ostateczny wyrok 
rządu zapadnie. 


FRANCJA 


Paryż 2 stycznia. Znane uwagi szefa 
rosyjskiej politycznej policji pułkownika 
Pepowa, wywołały cały szereg protestów 
ze strony  nihilistów. Przedewszystkiem 
-pani Lavrenius, której mąż, poważnie skom- 
promitowany w sprawie fabrykacji bomb, 
siedzi obecnie w więzieniu, zwraca się 
przeciwko twierdzeniu Pepowa, jakoby nie- 


roztropność, albo raczej niewytłumaczona | 


glupota Lavreniusa zgubiła całą sprawę 


rosyjskich terorystów. Według zdania pa- | 


ni L., mąż jej stał się ofiarą tałszywej de- 
 nuncjacji, Piotr Ławrow ze swojej strony 
zaprzecza, jakoby kiedykolwiek należał do 
* komitetu wykonawczego. „Ani nie ganię, 
ant nie chwalę czynu Padlewskiego -- pi- 
sze Ławrow. — Žanordowanie Saliwersto- 
wa nie jes, aktem politycznym, jakkol- 
Piek ma pohtyczuć poma. 7 PaGlewski 
apil SeliWwerstowa z wlasnej iniojatywy i 
3g przyczynienia się innych. Rosyjska 
młodzież rozyoryczona jest przez nowe 
prześladowania i ciągłą tyranję. Bez ża- 
dnego nawet pozoru zbrodni aresztują lu- 
dzi masami. Slychać tylko o coraz nowych 
wydalaniach na Sybir i procesach przy 
zamkniętych drzwiach. I w tej to sytuacji 
szukać należy przyczyny osobistych wy- 
huchów i czynów indywidnałnych takich, 
Jak ezyn Padlewskiego*. Mendelsohn wre- 
szele pisze z Londynu: „Sa ipsynuacje i 
sprawozdania policyjne, na które się nie 
odpowiada. 7 oświadczeń Pepowa wynika, 
że Neliwestrow nie był ani szefem, ani 
podżegaczem owego ajenta prowokacyjne- 
go Landeisena czy Heckelanna, który wy. 
wolał sprawę paryzką. Taki sam był mój 
pogląd, co też powiedziałem sędziemu éled- 
czemu Guillotowi. Ze wzwiankowanych o- 


świadczeń z łatwością dalej da się wy | 


wnioskować, że Pepow był rywalem Seli- { 


westrowa i Że wcale nie jest niekontent, 
że go zabito; obecnie zajmuje jego miej- 
sce. Jest, atoli nadzieja, że irancnzkie wla- 
dze w jnteresie politycznej moralności i w 
interesie Francji Skrępują trochę ręce te- 
mu panu i nie zostawia mu swobody dzia 
lania“, 

— Nowa konferencja miedzy Parnellem 
a O'Brienem odbedzie się 6b. m. w Bou- 
logue. 

Z Genui donoszą że przybył z Palermo 
P: Gregoire i pod eskortą policyjną udał 
się do Ventimiglji. 

ardynał Lavigerie otrzymał zuaczną 
-liczbę listów, pochwalających jego manife- 
stacje przychylne Rzeczypospolitej. Między 
interii odebrał listy od arcybiskupów i 
biskupów z Tours, Cambrai, Rouen, Di- 
gue, Bayonne, Langres, Bayeux, Saint- 
Deuis i La Réunion 


BUŁGARJA. 


Solja 2 stycznia. W sprawie areszto- 
wania w Konstantynopola Włodzimierza 
Łuckiego, emigranta rosyjskiego, inżynie- 
ra kolei żelaznej w Sofji, który odznaczył 
się odwagą podezas obrony Widynia, opo- 
wiadają sobie tntaj ciekawe szczególy. 
Przed dwoma mniej więcej miesiącami 
policja w Konsrantynopoln otrzymała list 
anonimowy, w którym donoszono jej że 
w stolicy znajduje się 18 osób z Gruzji, 
które brały udział w powstanin armeń 
skiem, a kierownik jego, książe Milton 

 Nakadżidze pojechał do Sofji, ażeby się 
tam porozumieć z Łuckim w sprawie po- 
nownych zamachów. Istotnie Nakadżidze 
bawił w Sotji, jednak za zupełnie prywat- 
nemi interesami swoich handlowych przed- 
siębiorstw. Na podstawie tego pisma po 
licja ‘turecka aresztowała wszystkich Gru- 
e ziNÓW a+razem z nimi i powracającego z 
' Sofji księcia. Równocześnie otrzymał Łu- 
-cki depeszę rzekomo do Nakadżidzego, 
który był jego przyjacielem, wzywającą 
go do Konstąntynopcla w niecierpiących 
zwłoki interesach. Zarówno anonimowy 
list da policji tipreckiej, jak i telegram do 
Luckiego były falsyfikatami i pochodziły 
z rosyjskiego konsulatu jeneralnego. $u- 
cki zadziwiony: niezwykłą treścią depeszy, 
zatelegrafowal o bliksze szczegóły. Naka- 


„ak M 


| jakości towaru i 


dżidze był jaż wówczas uwięziony ; Łueki 
otrzymał drugą depeszę tej treści: „Nie 
dziw się i nie obawiaj się niczego ; przy- 


bywaj bezzwłocznie do Konstantynopola“. * 


We środę rano przybył Łucki na dworzec 
Sirkidji-Skeles. Policja turecka uważała go 
wskuiek wyżej wzmiankowauego listu za 
wspólwianego z Nakadżidzim ; jusbaszy 
zatem wraz z dwoma czauami i czterema 
żandarmami dokonał aresztowania. Zale- 
dwie atoli to się stało, skupiło się okolo 
nich blizko dwadzieścia osób, które wy- 
darly Łuckiego z rąk straży. Jusbaszy 
chciał żądać posiików wojskowych, ale 
w tej chwili pojawił się Kjurd Achmet- 
basza urzędnik dworski, i polecił straży 
na własną odpowiedzialność dać pokój 
wszelkim dalszym krokom. 

Ludzie, którzy uprowadzili Łuekiego, 
byli to kawasy z rosyjskiego konsnlatu i 
majtkowie z rosyjskiego okretu Nahimow, 
dragoman konsulatu Maksimow i drugi u- 
rzędnik ambasady Szakotin, tudzież trzech 
rosyjskich żandarmów, albo oficerów, z któ- 
rych dwóch nosilo kostjum turecki a trze- 
ci przebrany był za duchownego. Łuckie- 
go związano i zakneblowano mu usta, po- 
czem zaprowadzono go do portu, gdzie 
stał rosyjski parowiec, który natychmiast 
odbił od brzegu i odpłynał prawdopodo- 
bnie do Batum, zkąd biednego więźnia 
pewnie wyślą na Sybir, jeżeli po drodze 
nie zginął, bo obchodzono się z nim okru- 
toie. Niewątpliwie Kjurd Achmet-basza 
oddany zostanie pod sąd, co. jednak już 
Luckiemu niewiele pomoże. Niektórzy do- 
myślają się, że Łucki bral udział w spi- 
sku, który przygotował ostatni zamach na 
życie cara i spowodował wykolejenie się 
pociągu pod Borkami d. 17 października 
1888 roku. 


TURCJA. 


Konstantynopol 2 stycznia Wiel- 
kie wrażenie wywarła tu depesza nadeszła 
z Aten, donosząoa, iż znajdująca się w Pi 
reusie eskadra, nagle wskutek tajnego zle- 
cenia odpłynęła. Depesza dodaje, że w A- 
tenach rozeszły się pogłoski, jakoby w Smyr- 
nie wybuchnąć miały rozruchy, i jakoby 
orecki konsul zażądał z Aten przyslania 
statków wojennych w celu ochrony pod- 
danych greckich. W istocie jednak w Smyr- 
nie panuje zupelny porządek, ale Z = 
wnością, jeżeli gdzie przyszło M o- 
jów, to chyba na Krecie. Być jednak mo- 
Że. że eskadra odpłyneła z Pireusu jedynie 
w celu odbycia manewrów na pelnem mo- 
rzu. Rozszerzanie niepokojących pogłosek 
nie jest jednak bez celu. Niektórzy przy” 
puszczają, że rząd ateński ma zamiar w, o 
zachęcić Kreteńczyków do nowego ruchu, 
albo wywrzeć na Portę presję, w Sprawie 
jej sporu z Patrjarchatem. 


Gospodarstwo, przemysl 1 handel, 


” Mówią,.że obrót papierów przedsiębiorstw 
salinarnych spadł w ubiegłym miesiącu do 
44 „dijumów zir, te znaczy, że wynosił o 
11/ę m.złr. mniej, aniżeli w miesiącu listo- 
padzie. Spadek listów hipotecznych jest na- 
turalnym wynikiem różnicy, jaka powstała 
między stopą procentową a ceną pieniędzy 
na giełdach. Procent walorów salinarnych 
sześciomiesięcznych wynosi, jak wiadomo 3 
od sta a od trzymiesięczuych 21/, od sta. 
W stosunku do stopy dyskontowej zwy- 
czajnych banków okazała się różnica 2!/ 
do 3 procent, co naturalnie było bodźcem 
dostatecznym do wycofywania kapitałów u- 
mieszczonych w walorach salinarnych i lo- 
kowaniu ich w sposób korzystniejszy. 

* Ministerjum spraw wewnętrznych nie za- 
twierdziło statutu Towarzystwa akcyjnego 


pod firmą: Pierwsze karpackie Towarzy- 
stwo kopalń nafty i woskn ziemnego w 
Stanisławowie. 

bo —SEE 


Wiedeń 2 stycznia. 


y rolnicze. Płacono stosownie do 


Tar d i 
ary na pło terminu dostawy za -pszenicę 


| 8.34—8,35, żyto 7.46—7.48, owies——— «~, rze 


pak 12.90—13,—, kukurydzę 6.47—6.58, olej rze: 
pakowy 33,——33 50, olej lniany —— ——*—. 


Pasza. 100 kilo siana 2.69—519. Słoma 2.13—2.63 
oniczyną —.——.— i 
Okowita kontyngentowa 17.75—18.12 i pół. 


Tar trzodę. Dziś spędzono 1478 sztuk, w 
tej liczbie ©. tucznych. Płacono za młodą trzo- 
dę licząc za kilo żywej 34—41 ct i 

Cukier nierafinowany 14.80 — 14.85, rafino- 
wany E 30.75—31.25, w kostkach 31.00 
do 31.75, miałki 30.25— 30.50. 


Nafta zka w Trjeście 6.50—6.75, z Fiume 
w Woda 60.00-20.28, amerykańska z Fiume 
21.25—21.50, krajowa 2 Florisdorf Type bank 
19.00—19,50 przezroczysta 20.00—20.26, z Oder- 
bergu sokiże Star 20.50—20.76, stand white 
19,75— 20,00, galicyjska stand white marka Skrzyń- 
skiego 19,50-—20,00, cesarska Skrzyńskiego 21.75 
do 22.00, wh. rose Z Pardubice — ———.—, St. 
wh — ———.—, st. wh. Gartenberg -Schreier 
18.76—19 25, 

Kawa Santos superior 110—112, Ceylon high- 
rown 137-168, oran 129—135, Jawa 120— 
124. Portorico 130—138. 


, 


O Oc 
Ceny zboża 
z dma 1 stycznia 1890 roku. 


Podwoło- 

Lwów | Tarnopol czyska 
z a 0 R 
Pszeni .10—8-10/690 —7-75|6-60—7-65 
Bo - 000 5-85—6'15|5:80—6-10 
Jęczmień 5-80—7— |5:20—7*— SOW F 
Owies g*— —6*40|5-90 620/55 5 
Groch g-——9—|6-— 850/5 76 s 
ra EL HE SE 
Rzepak mi A ORA 
Lnianka | een >— |= ; 
Konicz czer. [10—52 — = s8 A 
Koniez biała |—*— =———— MTTL. 
Koniez. szw. |-"———|-——— 

bez worka. 


Wszystko za 100 kilo netto ) ań 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 50 A a= 
Okowita za 10-000 litrów pro loco Lw ć 
—'— do 


Ruch handlowy i usposobienie spokojne. 


KURJER POLSKI, dnia 4 stycznia 1891 r. 8 
| dbac rtókieklkkn ku WOW W EZ N ZZ 


stawieniu bardzo wesoło, dzięki komicznym 


00 WYDAWNICTWA. 


Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 
W miejscu: 


Miesięcznie A złr. — ct. 
Kwartalnie 83, —, 
Półrocznie G%- . 
Rocznie . 32 , — , 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ 15, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


1 zir. 85 ct. 
4 
. 8 
. 16 
W Niemezech: 
4 złr. SO ct. 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


8 złr. TQ ct 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
doAdministracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska l. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłee. 


BÆ- Nowo przystępujący abo- 
nenci otrzymają bezpłatnie po- 
czątek powieści Piotra Jaxy By- 
kowskiego „Maleparta*, której 
druk w esobnych arkuszach roz- 
poczęliśmy w bezpłatnej ,„Bi- 
bljotece Kurjera Polskie- 
go*. 


Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 

Rocznie 


» ” 


n 


Kwartalnie 


Kwartalnie 


a] Atoniha mieńcm T 


Kalendarz. Dziś śś. Tytusa i Grzegorza; 
jutro św. Kmiljana. 


Rocznice. 4 stycznia 1796 po dwuletniem 
rajmowaniu Krakowa, wyszli zeń Prusacy, 
oddając Kraków na mocy traktatów rozbio- 
rowych pod panowanie Austrji. 


— mm 


Konfederacja Barska rzuciła na pastwę 
bojn i prześladowania Moskwy ze 100.000 
żywotów ludzkich. Tysiące poległo, tysiące 
zaludniło Syberję, tysiące zginęło pod roz- 
bójniczym nożem hajdamaków, przez Rosję 
nzbrojonych. Dała ona też powód do roz- 
bioru Polski, chociaż nie była jego przy- 
czyną Ale mimo tego otacza ją nietylko 
poetyczny nimbus, ale i pełna szacunku tra- 
dycja, bo ona była pierwszym objawem zbu- 
dzonego dneha narodu, początkiem krwawej 
ofiary, którą pokolenie za pokoleniem skła- 
dało Bogn i dziejom, za odkupienie win 
praojców. Działo się wiele nadużyć w cza- 
sie konfederacji, ale były też epizody pię- 
kne, bohaterskie, rycerskie o zakroju walk 
Homerowych. z 
piękniejsza, najpoetyczniejsza postać z za- 
sów barskich, zamknął się z końcem 1770 


w Częstochowie. Obległ go głośny z okrn- i 


cieństw Drewicz, na czele kilku tysięcy Mo- i m 
skali. Puławski odpierał szturmy, urządzał ; © czynnościach 


wycieczki, w czasie których urywał lub 


Kazimierz Puławski, ta naj- ; 
"madzi dziś o 


t 


sobie w najszerszych kołach prawdziwą 
zjednać cześć i niezwykłą sympatję. Dla 
swych wybitnych zdolności, rzadkich przy 
miotów charakteru, niezmordowanej pracy 
i rozległej wiedzy prawniczej, zwłaszcza 
w kołach fachowych wysoko ceniony. li- 
czne p. Madejewski na pola sądownietwa 
położył zasługi, w uznaniu których, w ro- 
ku ubiegłym krzyżem kawalerskim orderu 
cesarza Leopolda odznaczony został. 

Dr. Józef Majer, b. prezes Akademii 
umiejętności, obchodzić będzie w dniu 12 
b. m. 60-letni jubileusz doktorski. Sfery 
naukowe naszego miasta krzątają się oko- 
ło odpowiedniego uczczenia Szanowneso 
Jubilata, a wydział lekarski Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, uchwalił już wystosować 
do dra Majera adres gratulacyjny i wre- 
czyć go zasłużonemu prezesowi in corpore. 

Z Uniwersytetu. Senat akademicki przęd- 
stawił ministerstwu oświaty kandydaturę 
prof. Emila Godlewskiego z Dublan, na 
dyrektora Studjnm rolniczego w Krakowie 
i jednocześnie na profesora chemji rolni- 
czej. Zatwierdzenie tej propozycji spodzie- 
wane jest w początkach lutego b r. Od 
przyszłego dyrektora Studjum, a zarazem 
przewodniczącego komisji rolniczej, zależną 
będzie opinja, co do ewentualnego obsa- 
rzenia kilku katedr na wydziale rolniczym 
przez specjalnych nauczycieli. 

Wydział lekarski uchwalił na ostatniem 
posiedzeniu, jak donosi Przegląd lek. 1) po- 
dziękować ministerstwu za oświadczenie, n 
czynione przez p. ministra w sprawie ka- 
tedry higjeny i prosić zarazem o rychłe u- 
poważnienie Wydziału do przedstawienia 
wniosków względem obsadzenia tej katedry: 
2) zamianować asystentem przy katedrze 
medycyny sądowej dra Leona Wacholza na 
3 lata; 3) zamianować drugim asystentem 
przy katedrze fizjologji kandyd. med. Wła- 
dysława Szymonowicza na rok jeden i od- 
nieść się do ministerstwa o potwierdzenie; 
5) czyniąc zadość wezwaniu Wydziału kra- 
jowego wybrać prof. Rydygiera członkiem 
komitetu dla budowy pawilonu chirurgi- 
cznego w szpitalu św Łazarza w Krako- 
wie, a prof. Marsa członkiem delegowanym 
Wydziału do ankiety dla budowy zakładu 
położniczego we Lwowie. 

Ferje uniwersyteckie kończą się z dniem 
6 b. m. 

+ Henryk Tomkowicz, kapitan wojsk 
polskich z r. 1830 odznaczony w bitwie 
pod Ostrołęką krzyżem złotym: Virtuti 
militeri, jeden z najdzielniejszych bojowni- 
ków za niepodległość Ojczyzny, zmarł wczo- 
raj w naszem mieście, przeżywszy lat 94. 
Pogrzeb ś. p Tomkowicza odbędzie się ju- 
tro o godzinie 3 po południu z domu przy 
ulicy Karmelickiej, | 31. Cześć jego pa- 
mięci ! 

Trzy wykłady dr. Ochorowicza. „O ta- 
jemnicach kapłanów egipskich*, zapowie- 
dziane przez nas, zgromadzą niezawodnie 


"| jak najliczniejszą publiczność w sali „So- 


koła*. Dr. Ochorowicz już długi szereg lat 
zaciekawia badaniami naukoweini, które w 
formie popułarnej, czy to artykułami nader 
cennemi w czasopismach, czy to wykłada- 
mi rozpowszechnia. Chlubnie znany w świe. 
cie naukowym francuzkim, z czasów, gdy 
w Paryżu zjednał sobie rozgłos i uznanie. 
na własnej ziemi tem bardziej najlepszego 
przyjęcia spodziewać się musi, że z mów- 
nicy prelegenta padnie słowo ciekawe, na 
głębokich oparte studjach, o czem świad- 
czy treść pierwszego wykładu, a jest ona 
następująca: „Egipcjanie i Grecy: czem 
były świątynie egipskie; kapłani; nowi- 
cjat; zakon pytagorajski: tajemnice eleu- 
zyńskie; zdrada Diagorasa ; pierwsze tea- 
try tajemne; początek prób masońskich; 
dni nauki; echa w świątyniach: litery o- 
gniste i płaszcze z płomieni ; stosy samoza- 
palne; wozy piorunowe; papyrusy Bertho- 
leta; magnes i elektryczność w staroży- 
tności; sprowadzanie ognia z nieba“. 

Nie wątpimy, że treść tak ciekawa Zgro- 
5-tej całą publiczność wy- 
kształconą w sali „Sokola“. 


Z Towarzystwa prawniczego Na posie- | 55971, 


dzenin grudnio 
sejmowej komisji prawni- 


czej, omawiając szczegółowo kwestję refor- 


rozpędzał Moskali. Dnia 4 stycznia 1771 | PI ordynacji wyborczej, projekt ustawy 


wychodzi Puławski na J ; 
go z warowni Jasnej Góry i rozkazuje żo 
nierzom swoim składać broń na ziemię. Dre- 
wicz myśląc, że Puławski istotnie broń 
składa, woła na żołnierzy swoich „dodając 
im ducha, aby spieszyli czemprędzej, gdy 
Puławka* się poddaje. Moskale biegną z 
bronią do nogi, zbliżają się na strzał ka- 
rabinowy, wtedy piechota polska chwyta 
nagle za leżące karabiny i ogniem praży 
Moskali, poczem cofa się i odkrywa karta- 
czownice, które gęstym ogniem zmiatają 
szeregi moskiewskie, Drewicz szalał ze zło- 
ści, a Pmawski kłaniał mu się zdaleka, 
dziękując za ułatwienie zwycięztwa. Mo- 
skale odparci, stracili wówczas kilkuset po- 
ległych. W nocy urządził jeszcze wycie- 
czkę Na nich Puławski, na czele swej ja- 
zdy. Wpadłszy do obozu wołał i ok ka- 
zał: „Panie Zaremba! prosimy UA — „Pa- 
nie Zaremba na prawo! na lewo!“ — Mo- 
skale myśląc, że nadszedł z odsieczą do- 
wódca konfederatów Zaremba z Wielkopol-, 
gki, doznali takiego popłochu , że broń 
rzucali i rozbiegali się na wszystkie 
strony. Pod Częstochową stracili Moskale 
w ciągu całego oblężenia do 5 tysięcy 


ludzi. 


Jubileusz. Wiceprezydentowi sądu krajo 
wego wyższego, p. Feliksowi Madejewskie- 
mu, składali w dniu wczorajszym, jak to 
zapowiedzieliśmy, życzenia wszyscy tutejsi 
urzędnicy sądowi, a w szczególności gre- 
mium radców sądu wyższego z prezyden- 
tem sądu krajowego wyższego, Ekscelencją 
Zborowskim na czele, gremium sądu kra- 
jowego, którego imieniem przemówił pre- 
zydent te80ż sądu p. Jasiński, niemniej 
członkowie nadprokuratorji i prokuratorji 
państwa, Sekretarjat, sądu wyższego, od- 
dział rachunkowy i biura pomocnicze. 

Życzenia złożyły również sądy obwodo- 
we tutejszego okręgu, bądź to W drodze 
telegraficznej, bądź to przez prezydentów 
swych, którzy na uroczystość tę osobiście 
pospieszyli. Z gratulacjami przybyły także 
Izby adwokacka i notarjalna. 

Z wielu stron kraju j z po za granie je- 
go, liczne dostojny Jubilat otrzymał do- 
wody życzliwej pamięci, wszędzie bowiem 
i na każdem stanowisku, jakie w ciągu 
swej wieloletniej służby zajmował, umiał 


t 
! 


| 


| 


czele oddziału swe- | krajowci o ulgach legalizacyjnych dla do- 
ę+ | kumentów hipotecznych niżej 1 


U IO złr., spra- 
wozdanie Wydziału krajowego w sprawie 
przekazania sądum powiatowym jurysdyk- 
cji w przestępstwach przeciw ustawom by- 


z į dlęcym itd. W dyskusji nad temi przed- 


miotami zabierali głos: pp. dr. Jakubowski, 
dr. Paszkowski, prof. Kasparek, prof, Kle- 
czyński i kilku innych. Referat dr. Leo o 
walucie, odłożono z powodu spóźnionej pory 
na posiedzenie na następne. 

Zebranie najbliższe Towarzystwa odbę- 
dzie się we środę dn. 7 b. m. o godzinie 
6 wieczór w sali Rady miejskiej, Na po- 
rządkn dziennym: referat dr, J. Leo „O e- 
konomicznem znaczeniu zaprowadzenia wa- 
luty krnszcowej w Austrji*, oraz referat 
prof. Rosenbłatta „O sekwestracji przedsię- 
biorstwa, według prawa austrjackiego . 

Odczyt popularny prof. Gustawicza, od- 
będzie się dziś o godzinie 3 popołndnin, 
w sali amfiteatralnej gimnazjum św. Anny. 


Festyn kwiatowy dzienny, odbędzie się 
pojutrze 6 b. m., na torze krakowskiego 
Towarzystwa łyżwiarzy, obok ogrodu bota- 
nicznego. 

Wystawa sztuk pięknych w Snkienni- 
cach, oświetloną będzie dziś wieczorem 
elektryką. Orkiestra wojskowa 13 pułkn 
odegra między innemi: nwerturę Glucka 
do „ligenji w Aulis“ i marsz Dwernic- 
kiego. 

Komers członków 
dzić o godzinie 7 w 
warzyszenia. 

W Kołach artystycznych naszego miasta 
poruszono myśl nrządzenia wieczoru ku 
uczczeniu pamięci twórcy „Halki”. 

Większy wieczór Towarzystwa mnzy- 
cznego odbędzie się jeszcze w bieżącym 
miesiącn. 

Cykl obrazów Jacka 
„Z podań ludowych* 
warszawską wystawę 
zaś tygodni znajdą się nowe płótna znako- 
mitego malarza w nowym krakowskim 5a- 
lonie artystycznym, który prawdopodobnie 
urządzony będzie w jednej z sal hotelu 
Drezdeńskiego 

Z teatru. Nie do najświeższych rzeczy 
należy „Wojna podczas pokoju", Mosera i 
i Schintana, wznowiona wezoraj na scenie 
naszej. Pomimo to bawiono się na przed- 


„Sokoła* odbędzie się 
ieczór w lokalu Sto- 


Malczewskiego pt.: 
wysłany został na 
Krywulta, za kilka 


| 
| 
| 


jedno“ — można rzec t 


U 
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wem referował prof.dr Zoll į 56604, 


sytuacjom farsy, wybornie wyzyskanym 
przez artystów. Uwydatnienie humoru, po- 
chwycenie smiesznych stron charakterów, 
ndaje się siłom krakowskiego teatru za- 
wsze: wszysey znajdą dostateczny zasób 
werwy, jeżeli chodzi o zaznaczenie dowci- 
pu w rolach komicznych repertuaru nowo- 
czesnego. To samo stało się i wczoraj, 
Możemy w porządku afiszowym mówić w 
sprawozdaniu o grze artystów, tak każdy 
z nich był na swojem miejscu i zaslugiwał 
na nwagę. 

Pan Ruszkowski, jako Heindorf 
trzną charakterystyką, ruchami, i 
mowy, wogóle całą rolą, prowadzona po- 
mysłowo i dobrze, zasługuje na szczery 
poklask. P. Stępowski krótko pozostawał 
na scenie, a przecież go się pe przedsta- 
wieniu doskonałe pamięta. P. Werner był 
groźnym jeuerałem i podkreślił 
charakterystyczne cechy syna Mar 
ba 'przyznać, że cały sztab we 
wojowników wyglądał i grał śmiało, a zwy- 
cięzko z sytnacji wychodził. P. Sobiesław 
sentymentalną nieco postać porucznika Foi- 
gena, wykonał z miarą odpowiednią, Pan 
Antoniewski w doktora wlat wiele życia 
a pan Solski, jako porucznik Reif, był ta- 
ki, że o nim niepodobna powiedzieć tego, 
co sam o sobie mówi: „zupełnie wszystko 
a > ylko, gdy się widzi 
obojętną 1 5cz wrażenia e rolę 
miernie wykonauą; tymczasem p. Solski 
grał bardzo dobrze. P, Siemaszko stworzył 
typową postać farmaceuty ; nmiał przytem 
nadać fizjognomji wyraz nadzwyczaj komi- 
czny, czem pobudzał do ustawicznego śmie- 
chu. — Role kobiece wypadły również do- 
datnio. Panie: Wolska i Wojnowska, jako 
starsze damy w sztuce, miały powagę, 
okraszoną humorem. Panna Kałużyńska i 
pani Siemaszkowa, z młodzieńczym praw- 
dziwie zapałem nadawały rnch potrzebny 
tym sytuacjom, w jakich się znajdowały. 
Pani Siennicka uzupełniała galerję kobie- 
cych postaci w sposób wdzięczny i ele- 
gancki. 

W uzupełnieniu wczorajszej notatki o @ą- 
gnienin Losów m. Krakowa zapisujemy, że į 
po 30 zir. wygrały nra: 112, 426, 506, 
691, 915, 1064, 1193, 1581, 1766, 1985, 
2115, 2266, 2301. 2339, 2609, 2630, 2649, 
3328, 3516, 3625, 3638, 3811, 4029, 4305, 
4446, 4537. 4676, 4716, 4364, 4874, 4881, 
5077, 5188, 5452, 5491, 5552, 5721, 5775, 
6000, 6400, 6856, 7623, 7855, 8079, 8187, 


zewnę- 
intonacją 


p | | m 


wyraźnie 
sa. Trze- 
zorajszych 


L 


O rE e e 


8323, 8346, 8128, 8974, 9531, 10127, 
10284, 10337, 10568, 10689, 10870, 
10927, 10984, 11866, 11891, 11898, 
11940, 12304, 12816, 12909, 13065, 
13836, 13400, 13436, 13598, 13670, 
13761, 18880, 14087, 14188, 14487, 
14512, . 15278, 1572, 16090, 16174, 
16201, 16340, 16640, 16870, 17663. 
17784, 17787, 18252, 18596, 18819, 
19292, 19315. 195385, 20303, 21118, 
21209, 21441, 2164), 22856, 22400, 
22627, 23006, 23447, 23481, 23723, 
23856, 24003, 24118 24756, 25367, 
25610, 25895, 26161, 26219, 26483, 
26769. 26890, 26945, 27100, 27337 
21893, 27415, 28062, 28337, 28480, 
28625, 29389, 29474 29712, 29759, 
30099 30426 — 30797, 30838 31243, 
31416, 31690, 32366, 32379 32565, 
32633, 32661, 32448 32895, 33079, 
38862 35162, 35187, 35227, 35610. 
35714, 35786, 36461, 36739, 36755, 
36798, 37309, 37644, 37694, 38199, 
38725, 39670, 39675, 40244, 40343, 
40586, 40725, 40840, 41008, 41299, 
41363, 42138, 42580, 42666, 48007, 
43419, 43463, 43563. 43737, 44544, 
44890, 44959, 45170, 45264, 45342, 
45368, 46662, 46831, 47012, 47706, | 
48049, 48147, 49237 49301, 49332, 
49870, 50440, 50868, 51282, 51462, 
51586, 51616, 52075, 52376, 52560, 
52695, 52848, 53386, 58423, 53955, 
54137, 54282, 54536, 54864, 55166, 
55258, 55427, 55602, 55788, 55898. 
56195, 56801, 56348, 56570, 
57001, 57617, 57758, 53254, 
58348, 58421, 58444, 58656, 58832, 
58967, 59.83, 59777, 60078, 60178, 
60327, 60817, 61150, 61810, 61352, 
61598, 61868, 61917, 62021, 63008, 
63078, 63228, 63302, 63664, 63726, 
63794, 644381, 64600, 65873, 65988, 
66192, 66366, 66368, 66389, 66766, 
66J21, 67078, 67437, 67549, 67900, 
68084, 68769, 63981, 69103, 6925] 
69981, 70217, 70427, 71183. 71439 
zag! ky 12313, 72638, 72705, 
„ 108601, 74096 7 11250. 
SAT , 74118, 14250, 
Wypłata nastąpi w 6 miesięcy po cią- 
gnieniu w kasie miejskiej krakowskiej. Na- 


stępne ciągnienie odbędz 


i ie się dnia 2 > 
cznia 1892, f s 


Czterej ruscy ka- 


Lwów 4 stycznia. . 
noniey (Pakie | Pamlikow, Malinowski 5 
Delikiewicz) wytoczyli za zgodą metropo- 
lity ks. Sembratovieza, proces posłowi kg, 
Siezyńskiemu, £ powodu, że na zgroma- 


dzeniu Narod») Bady „zarzucił komiteto- 
wi głodowęmn; &o którego wspomniani 
prałaci należeli, niesumienne rozporządza- 
nie fundaszami złożonemi qla biednego 


lodu. F. 

Wiedeń 4 stycznia, Fundacja barona 
Hirgcha już zostałą zatwierdzona. 

Wiedeń 4 stycznia. Deputacja komite- 
tu urządzającego wystawę grilłparzerowską, 
adala się z prośbą do cesarza, aby polecił 
umieścić na niej także obrazy Adama, 
przedstawiające epizody z wojny włosko- 
austrjackiej, Cesarz oświadczył, że nie mo- 
że tego uczynić, bo mogłoby to zaszkodzić 
przymierzu z Włochami. 

„Praga 4 stycznia. Na wczorajszem po 
siedzeniu Sejmu krajowego nie wypowie- 
dział namiestnik opinji swej, w sprawie 
czeskiego języka urzędowego w służbie we- 


| zapewnilo im więk 


Praga 4 stycznia. 
vznajmił na 
posel ksi 
mandat, 

Praga 4 stycznia. Przebieg wczorajsze- 
go posiedzenia Sejmu krajowego, był bar- 
dzo spokojny. Dyskusja nad paragrafem 
17 projektu rządowego była bez większego 
interesu. Paragraf ten przyjęto bez zmia- 
ny. Odpowiedzi na interpelację Riegera 
spodziewają się na poniedzialek. 

Praga 4 stycznia. Na ostatniem posie- 
dzenin klnbu mlodoczeskiego zapadła u- 
chwała co do taktyki, jaką klnb w naj 
bliższym czasie ma stósować. Przedewszyst- 
kiem przyjęto zasadę, że klub pozostanie 
bezwarunkowo niezależnym pod każdym 
względem a uuikać będzie wszelkich per- 
traktacyj. Na sesji styczniowej postano- 
wiono zwalczać wszelkiemi siłami projekt 
ustawy o Radzie kultury krajowej i nie 
dopuścić, aby ta sprawa w ciągu bieżącej 
sesji została załatwiona a przy rozpra- 
wach o budżecie krajowym postarają się 
młodoczesi, aby dyskusja rozwinęła się jak 
najwięcej. 

„Praga 4 stycznia. Przybył tu wczoraj 
minister sprawiedliwości, hr. Schoenborn 
i miał dłuższą konferencję z namiestni- 
kiem, n którego zabawił przeszło godzinę. 
Mówią, że obecność ministra w Pradze 
ma związek z odpowiedzią, jaką namie- 
stnik ma dać na interpelację dra Riegera, 
w sprawie czeskiego języka urzędowego 
w służbie wewnętrznej. Nastąpi to podo- 
bno na jednem z najbliższych posiedzeń. 

Berno morawskie 4 stycznia. W Pros 
snitz przy wyborach do Rady miejskiej 
z drugiego koła, zwyciężyli Niemcy, co 
szość w Radzie. 

Polska Ostrawa 4 stycznia. W ko- 
palniach węgla hr. Wilezka wybuchły ga- 
zy. Niewiadomo do tej bory co się stało 
z_24 robotnikami. Natomiast znaleziono 
i9 trupów. Przyczyna wybuchu nieznana. 


Marszalek krajowy 
wczorajszem posiedzenin, że 
ąże Karol Schwarcenberg złożył 


Polska Ostrawa 4 stycznia. D> tej 
pory wydobyto z kopalń hr. Wilezka. w 
których wybuchły gazy, 40 trupów. 


budapeszt 4 stycznia. Chorwacka de- 
putacja regnikolarna zamianowała swym 
prezydentem Kolomaba Szella. i 

Brunświk 4 stycznia. Ministerjum wy- 
dało reskrypt zezwalający na wprowadza- 
nie do księstwa brunświekiego żywego by- 
dła z Austrji. i 

Paryż 4 stycznia, Prezydent rzeczypo- 
spolitej p. Caruot podpisal dekret, na mo- 
cy klórego organizacja sztabu generalnego 
i liczba wchodzących w jego sklad ofice- 
rów uleguie zmianie. 

Rzym 4 stycznia. Riforma napada bar- 
dzo gwaltownie na Papieża, występując 
mianowicie przeciw jego nieomylności i 
rządom świeckim. Wywołało to tu wielka 
sensację. 

Rzym 4 stycznia. Dziennik Capitale 
dowiaduje się, że Crispi zamierza tekę 
Spraw wewnętrzuych powierzyć p. Radi- 
niemu. 

Rzym + stycznia. Ż dniem onegdaj- 
szym zaczęto pobierać opłatę za wstęp do 
muzeów i galeryj watykańskich. Pierwszy 
dzień, wedlug obrachunku dzienników rzą- 
dowych, przyniósł Papieżowi dosyć zna- 
czny dochód. Rocznie będzie kurja z wspo- 
mnianego źródła pobierała co najmniej $mi- 
ljon franków. 

Londyn 4 stycznia. Tims dowiaduje 
się, że po zamordowaniu generała Seli - 
westrowa zagraniczny oddział tajnej poli- 
cji rosyjskiej został zreorganizowany. Pa: 
ryż pozostanie i nadal pnnktem central- 
nym, a agentury drugiego rzędu zostaly 
utworzone w Zurychu, Bernie szwajcar- 
skiem, Montpellier i Mentonie. Zamianowa- 
no także 84 nowych agentów. j 

Dublin 4 stycznia. Parvell oświadczył, 
że dalszy ciag konferencji jegoj z O'Brie 
nem rozpocznie się we wiorek. | 

Ateny 4 stycznia. Izba grecka przyjęła 
ustawę zmieniającą regulamin wyborczy. 

Belgrad 4 stycznia. Niedawno areszto- 
wany anarchista serbski Pelagicz, został, 
jak to śledztwo wykazało, na rozkaz rzą- 
du bułgarskiego , odstawiony na teryto- 
rjum serbskie. Rząd serbski kazał go o. 
negdaj napowrót odprowadzić do Bnl- 
garji. 

lerno szwajcarskie 4 stycznia, Zjazd 
anarchistów odbędzie 51e prawdopodobnie 
doia 11 b. m, w Tessynie. Rząd zamie 
rza nie dopuścić rozpoczęcia obrad. 

Konstantynopol 4 stycznia. Na ży. 
czenie cara rosyjSEIEgo, Zostaną wszystkie 
cerkwie w Jerozolimie w dniach greckich 
świąt Bożego Narodzenia otwarte. 

Nowy Jork 4 stycznia, A Pensylwa- 
nii porzuciło 16.000 robotników pracę, Na 
razie panuje wśród nich spokój, 

Wiedeń 4 stycznia. Usposobienie giel. 

bardzo ostrożne, Akcje kred. 30675 
Akcje Länderbanku 217.30. Renta złota 
102.55. Renta majowa 90.10. 


E 
KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 3 stycznia 2 godz, 30 min. po poładni” 
złr. ct złr. ot. 
s Papier op. | 90 16 Obl, ind. gal.. — — 
ag erebrn, „ | 9015 |41/0/, ObL Poż. 
cą g 4/, złota. |106 40 kraj. galie. „| — — 
s 50/5 pa. nie.|102 90  [60/, List. zas. g. 
Akc. ban AW..|995 — Ża.kr. z. 36-1.| — — 
n kredytowej306 50  |+!/0/, Listy zas, 
Londyn ....... 113 40 Bankukr.g..| — — 
Napol<ony 9 02 Ake.Linder>,, |217 30 
Dukaty....... 5 36 n kol.Kar.-L.|208 62 
Marx ..«/..... 55 T215 | n „lw.-cner.|229 50 
50/, Ren. w. pap.|100 20 » „pPoładn..|132 87 
40% n „słota|102 55 |Rubłe,,,,.... 1381 — 
Losy praw, w..|'36 — śrebra uean po 


Usposobienie gieldy: małe, 
TC 

Berlin 3 stycznia. 
179 25 
179 20 


235 35 
| 71 60 


Bauk. austr..,. 
Krótki Wiedeń 
Banknoty ros.. 
5% Lis. nas. pol, 


| 4% Lis. lik. pol.. 68 51 
Jogo kre. 93 50 


austr. kred, |175 75 

Ultimo Rnble , |235 26 

NADESŁANE, 

"== NN R 
Dr. Władysław Harajewicz, 
sekundarjusz oddziału położniczego W po- 
wszechnym szpitalu św. Łazarza, ordynuje 
od 1 stycznia 189] r., jako specjalista cho- 
rób kobiecych, codziennie od 1 — 3 popoł 


Dla chorych ubogich bezpłatnie codziennie 
od godz. 8 — 9, — Ulies Poselska nr. 18 


wnętrznej. Wiadomość Narodnich Listów P- (Tóg ui. Poselskiej i Grodzkiej nad 


była więc mylua. 


składem p. Brummera. 971(4-12) 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
5 cnt. Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Nauka i wychowanie. Doniesienia rozme 
. u. Życząca sobie zamieszkać prz 
Lekcyj języka francuz-| SODA fini; zoo: m J 


familji, znaleść może odpowie- | 
kiego pojedynczych lub zbiovowych, 


dnie mieszkanie. Ul. Szpitana 24. 1%9(2-3) ; 
udzielam osobom dorosłym. Po- 


M Streichera i Hofbauera | 
siadam metodę specjalna nauczania w kró- Fortepiany 


a r przegrane są do sprze- | 
tkim czasie tak zasad tego języka, ja- dania w składzie B. @abryelskiej. Rynek 
koteż i konwersacji. Bliższych szczegó-| Krzysztofory. 176(6 6) 
łów zasiągnąć można przy ul. św. Jana | == === — ewa mmm 

Nr. 21 I. piętro. 201(2-10) 


{Na meszkanie zz ste 
Lekcje angielskiego 1 franenzkiego 


uczniów lub 
prywatnych panów z wiktem lub bez. 
języka. Wiadomość przy ul. 
Florjańskiej, w domu pod 1. 38 na dole 


Bliższa wiadomość ul. św. Jana 12 I pię- 
wprost bramy. 


tro w podwórzu. 18U(6-6) 
Posady i prace. 


Lokale. 
jo duże frontowe na 
il, kawaler, lat 24, mogący Dwa oko 8 
Ogrodrik wiać się chiabnemi p J 


drugiem piętrze z 

ù posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
świadectwami poszukuje pusadę. Wiado- 
mość I Gawiński drnkarnia Wł. L. An- 


Pryncypalnej, są do wynajęcia od 15 sty- 
cznia, widzieć można codziennie od 10 
do 12. Wiadomość w Administracji „Kur. 
jera Polskiego*. 


WE RA 
Młody człowiek pokoju umg- 
Bowanigo wraz z wiktem i staranną u- 
sługą do wynajęcia. Oferty przyjmuje: 
S. P. Garbarska 12. 4 248(6-6) 


czyca i Sp. 


Panienki miod revois: 
Panienki młode z Pianoi 
ralnego prowadzenia, otrzymać moga 
korzystne zajęcie. Zgłoszenia pod lit. Z. 


Z. w administracji „Kurjera Polskiego“. 
182(3 3) 


wa mem 


Pokój kawalerski us". 
sn, dwa pokoje umeblowane od 1-go sty- 


i z Erólest 
Młody człowiek possiesa w 
miejący czytać i pisać po polsku i rusku, 
poszukuje zajęcia. Wiadomość w Admin. | cznia, na III piętrze w domu ul. Florjań- 
Kurj. Polsk. $. 0. 168,6 6) *ska Nr. 8, sądo wynajęcia. 174(3-3) 


"7 KONCESIONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRASOWSNIEGO 
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


— 7A inaa 


BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje plany, kosztorysy, oszacowania, sprawdza rachunki, podejumje się przed- 
siębiorstwa budowli nowych i przeróbek. tak w miajecu jak i na prowiucji, posiada 
własne składy materjałów budowlanych i rusztowań przy ul. Kopernika 1. 21. 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, 

po cenie: format mały 1 cnt., format średni 2 cnt., fosbaat większy 3 ct. na dwie doby- 

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich miast Galicji i kraju, pośredni:z, w druka, in'or 
muje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ 


pozwie, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście. na prowincji, oraz w miejscach 

etnich i kąpielowych, na żądanie z planami tychłe po cerie: wpis 50 cut. który apo- 

ważnia do żądania wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i po wynajęcia 50 cnt 0 
pokoju, nie licząc kuchni i przedpokoju. 

Ogłasza IO vrv"r2m1<cim : (244 ?) | 


į Pokój z meblami na I jiętrze może być z! 

;_ wiktem, nl. Wielopole Nr. 12. į 

Pokoik z meblami na I piętrze, ul. Kanon- } 
na Nr. 15. 

Pokój z meblami na parterze, ul. Staro- 
wiślna Nr. 8. | 


zaraz ` 


2 pokoje z meblami lub bez na III piętrze | 
od trentu, Rynek gł. Nr. 9. 
5 pokoi z meblami, przedpokój, knchnia na i 
II piętrze, ul. Lubicz, Nr. 21. 4 pokola i kuchnia na II pietrze, ulica Z»-- 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na II piętrze, | poola 5 K A Ę = i 
ni. Foselska Nr. 19. , |3 pokoje i kuchnia z met! 
. Pokój z przedpokojem na parterze, ulica Stu- | Dolne Młyny Nr. 3 


deneka Nr. 7. | z ; 
Pakój z nyżą ładnie umeblowany na III pię- od 15 stycznia. 
2 pokoje duże frontowe z posacką, nyża w 


trze. “lac Dominikański Nr. 4. i 
5 gokol. 2 przedpoko e, 2 nyże, kuchnia nał której może być i k chenka, przedpokój 
na II piętrze ul. Szewska Nr. 4. 


14 piętrze, u. św. Krzyża Nr. 3. 
2 pokoje, przedpokój na I piętrze, ul. Pod-j2 pokoje z ładnym widokiem, komórka, na 
li piętrze, ul. Lubicz Nr. 21. 


"mi ca I piętrze, 


walo Nr. 5. 

7 pokol, przedpokój i kuchnia na I piętrze. |6 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze, 
ul. Zacisze Nr. 5 i 7. ul. Garncarska Nr. 8. 

Pokój umeblowany na TI piętrze, ul. Baszta '3 pokoje z kuchnią na lI piętrze od fron- 
wa Nr. 4. tu, ul. Zwierzyniecka Nr. 32. 

3 pokoje z meblami, przedpokojem, na IL]4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
piętrze, ul. Długa Nr. 7. ul. Sebastyana Nr. 8. 

4 pokojo, przedpokój i kuchnia na II pię-|3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 
trze, ul. Grodzka Nr. 7. partere, ul. Krowoderska. Nr. 40, 


nna na M ORDO, = 


Medal srebrny 


Medalbrązowy 
1882. 


1872. 


Medal srebrny | 


Medal srebrny 
1870. 


1881. R 


ALFRED BIASION 


optyk e. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiel., 
w Krakowie, Rynek 14. 
SE” MAGAZYN ZAŁOŻONY W ROKU 1801. "wg 
Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne, 


Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju 
oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
skład we wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła i opra- 
wy w najlepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, 
jako i kombinowanych przepisywanych przez PP. Lekarzy Okuli- 
stów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję. 


Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy- 
cznych i bandaży. 824(81.) 


„ŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPAL RUNK, i do PIELĘGNOWANIA CHORYCH. | 
PRAWA RRKYZKIKKIE PRKKPRKKKSE 
| ! è 
Prawdziwe granaty w złocie. 


Prawdziwe ametysty, topasy, moldawity itd, 


913(13 15) 


Czeska ajencja Ferd. Hofmanna, Kraków, Grodzka, 26. 


| 
j 


KURJER POLSKI, dnia 4 stycznia 1891 r. 


OQOOOO0OOOOOOIOGIOGOOOGO 


DOM ZDROWIA. 


koncesjonowany przez Wys. e. k. Namiestnictwo gałicyjskie, 


ZAKŁAD LECZNICZY 


prywatny 


Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO 


w Krakowie, 
w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań 
nowoczesnej higjeny stawianym budynku 

MIES” przy ul. Łobzowskiej 1. 32. Ga 


Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje 
chorób, wykonania operacyj i t. d., 
z wykluczeniem chorób zarażliwych i umysłowych. 


Pokoje dla chorych należycie wentylowa- 
ne, obszerne, z komfortem urządzone. — Ko- 
rytarze i schody zimą opalane. — Czytelnia. — 
Osobna sala operacyjna. — W lecie ogród spa- 
cerowy dla chorych. 


Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 
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KPO 
Trany rybie lecznicze 


przyjemnego smaku 21216-8) 
MWaagiera, Mola i z Bergen, 
są na składzie w aptece 


W. REDYKA pod „BARANKIEM:” 


W Erakowie 
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Adwokat przysięgły 


zamieszkały na pewien czas w Krako- 
wie, udziela porady prawnej w intere- 
sach sądowych za kordonem. Ul. Krowo 
derska 36, I. piętro na lewo. 1002(1-10) 


Wilhelm Fenz 


w Erakowie 
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poleca: 
na mały m R YNE u. ' 
BAB. ZIÓŁKA "PIERSIOWE KARP | 
LALKI > 


i mydełko na piegi Bergmanna. 


bad 
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Pa 11 | Do nabycia 
B r o m W księgarni GEBETHNERA i Spółki w Krakowie 
KOLEJE  946(13-13) z 
MUZYCZKI JOZEFA H. RYCHTERA 
WoZY 


IANT ENAN AED MG ZE Aa Gie (of 
„DROGA ZYGA 


Konie, Watpşpy. MWMeble.' 
Kamienie Richtera 
podług cennika fabrycznego. 


Świēozki i ozdoby na drzewko. 
Obstalanki zamiejscowe odwrotnie. 
Opakowanie nie liczy stę wcale. 


| poemat odszczególniony przez włoską akademję w Liworno mielżą nagrod 
J.K. M. Wiktora Emanuela. l 


Cena 35 cnt. 


Wszelkie kąpiele w miejscu. T Po e o O E A. 
} | ; + ong 
Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, d. A. RUDOLF; EE ż w. I1BEIZ IKONIKURŁEINOJI !! 
O apteką i kosztami opatrunków chirurg. od 4 a ray | 7n Irakowi p 4 CE 3 i oe w panig a e apie i zupełnie ar Pata 
Qa Prospekta na żądanie przesyia się. — Ustnych wyja- tylko róg ul. Grodzkiej i Poselskiej “gg S. WIERUSZ-NIEM OJOWSKIEGO 
8 śnień udziela na miejseu lekarz i właściciel zakładu. u i i poleca M h ZEE $ ków © Teatralne" 3, Krakow. 8 Sukiennic oa 
S a OWATÓW p 0c1ennye 3 i FE Ceny bardao niskie. 
QOOOOOOOOOOOIOICIO0O0O00000000 piad, EA EA a tracic 
o e da o p o o ap 2 p AN Płótna surowe, weby, płótna na 3.2 Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od- 
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Eraków, Rynek, linia A-B, L. 39. 
Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, łornetek teatralnych i polo- 
wych, barometrów, termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich 
wyrobów optycznych z pierwszorzędnych fabryk francuskich oraz mechani- 
cznych własnego wyrobu. 
Zakłada dzwonki elektryczne, telefony, Mikrofony 
gromozwody i 
Dostarcza wszelkich okularów z kombinowansmi szkłami podług przepisów 
(recept) lekarskich. 


Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie. 


MIĘS Ceny bez konkurencji! TH 


 ZOCERWZRKKKIEWE RFRKKKCKKKKA 
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iNa Sezon! 
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MAGAZYN BRONI 
I WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


Bolesława Glinieckiego 


Kraków, Rynek Główny L. 12, 


zaopatrzony został 911(11-?) 


w wszelką broń myśliwską najdoskonalszych i najnowszych systemów, 
z najsłynniejszych fabryk francuzkich, belgijskich, angielskich i amery- 
kańskich, i poleca : 

Strzelby odtylcowe systemu Lefauchenx od złr. 16.— Strzelby odtylcowe Bystemu Lan- 
caster od 20.— Strzelby odtylcowe systemu Lane. chocka bored od 35.— Rewolwery 
syst. Lerancheux od 2.40. Rewolwery syst. Lancaster od 4.— Łuski nabojowe nieza- 
wodne od —.86 za 100 szt, Patrony rewolwerowe od 1.80 za 100 szt. — i t. p.i t. p. 
Oprócz tego wielki wybór galanterji fruncuzkiej i angielskiej, wyroby 
skórzanne, przybory do podróży, rękawiczki, woda kolońska, perfumerje 
francuzkie i angielskie ete. ete po cenach najumlarkowańszych. 


Cenniki illustrowane na żądanie gratis i franko. 
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H NIEMETZ 


OPTYK i MEGHANIK 
zj Kraków Sukiennice Nr. 80. — Lwów Sykstuska Nr. 6. 


Otrzymał wyłączne zastępstwo na Galicję 


MASZYN do szycia 
Singiera ręcznych i nożnych 


premiowane na wystaw. pierwszemi nagrodami. 


Gwarancja na lat pięć 


wypłatę przyjniuję ratami, go- 
tówią rabat. 91313 -12) > 
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ATTRA MO D =e O o o a NM 


rowe płótna na wsypy, niciane dreli- 


nia damskie i dziecinne, kanafasy, | 
Kolorowe i białe chustki do nosa! 


Bieliznę stołową, ręczniki, ściere- 


Skład gotowych materacy włósien-| 


Wybór pończoch, skarpeteki 


Adres dla listów: J. A. RUDOLF. Kraków. 


BRILLA.NTI N Ei 


prześcieradła bez szwu, jednokolo- 


biorze 5000 kosztatransportu ponosi =. AAAA 


"Wacław Grłowacisi 
Jubiler i Złotnik w Krakowie 


Eay nek pałac ks Sakbłonowskich 

pol ca: 936(3-3) 
zapas świeżej biżuterji, wyrobów złotych i sreher stołowych, pierscionków 
zaręszynowych, obrączek ś'ubnych, które w najkrótszym czasie podejmuje 
się wykonywać. Utrzymujemy na składzie wyroby z Chińskiego srebra słyn - 
nej tabryki Christofla i z innych fabryk w najlepszym gatunku. 
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, ACE : U A+ Maid 2 9 św. zy 


7 Wary Udy E w = Poważna przestroga 
Godne czytania! 4 


dla osób nieposiadających dotąd 
polic! 
Uwiadamia się Szanowną Publiczność, Że 


bardzo smaczny i tani wikt sporządzony Pe 
świeżym maśle przez kuchmistrza á., p. Ál- 
treda £otockiego,a obecnie restauratora w bc- 
telu Pollera, przy uli: Szyitalnej w Krako- 
wis mieć można, przy Łbonamentach na o- 
biady i kolacje opuszczam 40% od podanych 


chy na materace i story. 
Różnokolorowe płócienka na ubra- 


oxfort, demki, szyrtyng. 
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pierwszej jakości. 
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ezki, itp. 
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nych. 786(30-?) 


Własna szwalnia bielizny 


męzkiej, damskiej i dziecinnej. 


Bielizna Dra Jaegera, 


QQOGYGO 


Czy to celem zaciągnięcia pożyczki, 
czy zabezpieczenia losu rodziny 
(gdyż polica to samo znaczy, 00 
otówka), czy dla obdłużonych wła- 
cicieli domów i realności p sia- 
danie policy jest nadzwyczaj poży- 
teczne, povieważ w razie ewentnel- 
nego nagłego zgonn przez wypłatę 


krawatek itp. 


BEE" Ceny stałe nizkie. "ZW 
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Wilhelm Fenz 


n w spisie potraw, przyjmuję również za- J 3 E r 
RREA pa urządzania nkietów, koiacji, | EE E e old cEE, jej 
w EE_rakowie pali i, wieczorków po b o PoS 1 dziczą np. takową realność bez dłu- | 
poleca: l Z ezacūrkiem 4 Hie k ie hi ha H ra ks 
Ę - : p bezpiecze- 
WODA KOLONSKA, Józef Dan?lewiez. ) nia losu, tak małżonków, jak dzie- 
"rh | < z 2 ci; W te A) być może jako i 
; PHL z -À przy —Wpoót- 
— EEIRE UN > Coni oig kach, jako tk gwint. 
M Y ID EA. N ość na wiazdk l Polica ubezpieczenia ńa żyole 
POUDRE LIQUTDE | 0w g ę: jest wo wszystkich wypadkach naj- 
å s ——— LN LL e Ag aólogeo "niej EUA i 
asze najlepszem ugruntowaniem or; 
| KSIĘGARNIA KATOLICKA 8złości, I z tego względu r 1 


GOLD CREAM 


| i iay lą należy wyżej, niż książeczki 
Poucdcre 43(13-13 į ||P | | | A rh 
w o zaze susza [jj | LADNA MAKON SKIEGO kaw" 


0ŁÓWECZEI | pelicę, pontnie informuje astme i 
pisemnie pad dyskrecją ! bezpłatnie: 
Nadinsp. Asekuraoji: lein 
Wiedoń li. Obere Denaustrasse 59, 
Godziny pf od 3-5 po po- 
łudniu. Objaśnienia bezpłatnie we 
wszystkich sprawich kredytu hipo- 
tecznego i osobistego. _ 871(7 25) 
WW PAW” ĘWP W 


Wilhelm Fenz 


W KRAKOWIE 


otrzymała na skład i poleca dzieło 
Rardynału Wisemana: 4 

f „FABIOLA“. 

Powieść z czasów prześladowania 4 

| Chrześcijan w roku 302. i 


| streszezona 957(8-2) ` 
przez M. A. M, 

| (300 stron druku w 8ce). i 

1, Cena egzemplarza 75 ct., a w ozdo- 

bnej oprawie złr. ['25. i 


R A: 


Rćgóćnćrateurs 
BLANC I ROUGE 
płynny i suchy. 
Obstalunki zamiejscowe odwrotnie. 
Opakowanie nie liczy się wcale. 
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À leca: 
WŁ. SCHMIDA c mają ery r 
w Krakowie, j prze ię n ty l å l i Majoliki 
i innych artykułów, służących do oświetle- pk: 
ul Szewska 1 27 nia, nskutecznia stary weteran z A — JAPONSZCZYZNA > 
; ; ; i 1863 w sklepie swoim przy ulic Sław- | 
Ogłasza że znanej dobroci kowskiej Nr. n Wobec pow ów: e; ŻE R S- 
i może gtorzec dać sobie rady, więc poleca Ex E I 
paczki po 4 cnt. sztuka a anownej RE WE swój towar, spodzie: Bonboniery 
: t i Ta „4 wając się łaskawego z jei strony poparcia. | 
E różą, mi marmo Tym sposobem można przyjść w pomoc st- P A R AW A NY 
adą moreiową, dostać DĘUZI6 można |raneinu a zasłużonemu człowiekowi, który RAMKI 
dwa razy dziennie, rano o godz. 11§chce przecież pracować a nie być ciężarem 
i popołudniu o godz. 3-ciej zacząwszy społeczeństwu. Towar jest w najlepszymga-| A L BU M © 
od dnia Sylwestra, większą liczbę; pinki, Ek Nr. 2 Aag e Wachlarze 
pączków proszę zamawiać wcześniej. __ > „FEAR 2. > Lam p y 
Kreślę się z głębokim szacunkiem “ON ONAR E Szkałuti | 947414-13, 


NECESSAIRY PLUSZOWE 
ładne i tanie. 


Świeczki i ozdoby na drzewke 
Obstalnnki zamiejscowe odwrotaie. 
Opakowanie nie liczy się wcale 


„Ananas“ 
kalendarz humorystyczny. 


45 cnt. 


w. Schmid. Najnowsze powieści 
W. hr. Łosia 


dopiero co opuściły prasę 


„Linoskoczka* t. II.| 
„Jędrzek* t. I. 


Do nabycia w księgarni S. A. Krzy- 
żanowskiego, Rynek, gdzie sięznajdu- 
ją dawniejsze powieści tegoż autora. | 


„ Woda kolońska 
krajowa, bardzo dobra. 
Z frabryki - l 
Hr. Marji Tyszkiewiczowej 


jedynie na składzie 


u Wilhelma Fenza 
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